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Rękojmie pokojowe.
W ustach wszystkich mężów stanu są 

zapewnienia pokojowe. Słyszeliśmy już 
cztery mowy tronowe: austrjacką, pruską, 
angielbką i francuzką, a we wszystkich 
jeden i ten sam odgłos pokojowy. Austrja- 
cka i pruska utrzymują, źe prżj mierze 
Austrji i Prus jest rękojmią pokoju i bez
pieczeństwa europejskiego. Angielska twier
dzi, że niemięszanie się do spraw obcych 
rząd angielski uważa za warunek konie
czny utrzymania pokoju. Francuzka zaś 
mową tronowa podstawę pokoju widz. nie- 
tylko w uznawaniu w ogóle zasady naro
dowości i uwzględnianiu woli narodowej, 
ale głównie w konwencji francuzko - “wio
tkiej z d. 15. września, która pogodziła 
Włochy z katolickim światem i zabezpie
czyła tak jedność Włoch, jak i niepodle
głość papiezkiej stolicy.

Przypatrzywszy się jednak bliżej tym 
rękojmiom pokojowym każdego z tych 
mocarstw, przekonać się można, iż niema 
pewności urzeczywistnienia ani jednej z 
nich, a gdyby którakolwiek z tych pod
staw istotnie została przeprowadzoną, to

właśnie wtedy obraźonoby interes innych 
mocarstw i przyszłoby do wojny.

I tak przymierze Austrji z Prusami 
utrzymać się może jedynie przy zrzecze
niu aię Austrji przeważnego wpływu swe
go w Niemczech na rzecz Prus, przy do
zwoleniu Prusom aneksji księztw i t. p. 
To zaś uczynić może Austrja jedynie wów
czas, gdyby miała pewność wynagrodzenia 
sobie tych ustępstw we Włoszech, nad ] iu- 
najem. Utrzymanie w ięc przymierza z Pru
sami a wojna, to jedno i to sam

Anglia neutralność dla tego kładzie za 
warunek pokoju dla siebie, aby śród dwóch 
walczących stron, mogła w stanowczej 
chwili'rozstrzygać opory. Neutralną była 
podczas wojny włoskiej, a swem dyplo- 
matycznem wystąpieniem zdecydowała 
wstrzymanie się Napoleona nad Minczio- 
nem. Neutralną jest w wojnie amerykań
skiej, bo spodziewa się iż obie strony wo
jujące osłabią się nawzajem. Z powodu 
sprawy duńskiej usiłowała popchnąć Fran
cję w wojnę z Austrją, Prusami i Mo
skwą, aby módz potem cofnąć się i neu
tralnie przypatrywać się walce i dyktować 
warunki pokoju. Tak celem neutralności 
Anglii jest zawsze chęć sprowadzenia mię
dzy sąsiadami wojny, aby bez najmniej
szego kosztu, bez rozlewu krwi angielskiej 
módz rozstrzygać spory między wojujące- 
mi stronami. Anglia gotowa nawet zrzec 
się kclonij swych w północnej Ameryce, 
aby neutralność swą mogła zachować na
dal i tą neutralnością zwrócić gniew Sta
nów Zjednoczonych wyłącznie przeciw Me
ksykowi i Francji. Angielscy mężowie 
stanu trzymając się neutralności, t. j. nie 
mięszając się niby do spraw obcych, mają 
w tem zawsze na celu wywołanie wojny 
m iędzy iim em i m ocarstw am i. K ład ąc w a g ę  
swej potęgi po jednej lub drugiej stronie 
sprowadziłaby Anglia ustępstwa i zapo
biegała wojnie. Neutralność Anglii jest 
tylko rękojmią pokoju dla niej samej, ale 
wywoływaniem wojny między iimemi mo
carstwami.

A teiaz przejdziemy do Francji. Ze 
Napoleon życzy sobie pogodzenia się Włoch 
z papieżem, z katolickim światem, nie u- 
lega wątpliwości. Również nie wątpimy,

Stowarzyszenia konsumentów 
czy i spożywaczy.

[Jznpełniając wiadomość umieszczoną w 
Gazecie Nar. nr. 43 o stowarzyszeniu spożywa- 
czy, przestrzedz mi wypada ziomków przed 
zakładaniem sklepów luł>3kładów towarów. Po: 
zornie zdaje to się prostą i korzystną rzeczą 
otworzyć sklep, w którymby stowarzyszeni swe 
kupna załatw iali, tymczasem jest to nietylko 
ryzykownem, ale i nader trudnem do przepro
wadzenia przedsiębiorstwem. Prowadzenie han
dlu wymaga przez się nauki i doświadczenia, 
przylani potrzebna jest znajomość źródeł, z któ
rych najkorzystniej towary pobierać i dróg, któ- 
retni je sprowadzać należy. Tak do zakapowa
nia jak  do rozsprzedażj niezbędną jest pewna 
obrotność, a ol) . te°°  maturalna podnieta, że 
uzyskane korzyści podniosą zamożność kupca. 
Przy prowadzeniu banain na •aebunek towarzy
stwa odpada ta podnieta? a za to wymaga się 
wielkie' rzetelności i znajomości rzeczy, własno
ści dosyć trudnych do „ ,a Jeżeji się
znajdą, to sowicie wynagradza y powinny. 
Jeżeli więc skład ma stać ciąg •vu„rem >.t0 
wj padnie drogo opłacać tbk nnej 
dujących jeżeli zaś tyjgo c jg a  P> - g

tów naKupionyeb. Zachodzi tu jeszcze py 
nierozstrzygnięte dostatecznie: czyli w SM 
towarzystwa cała publiczność kupow ać ma p ‘
wo? czy tylko sami stowarzyszeni? Za Pier , 
szem przemawia ta okoliczność, iż większy od
byt, obiecuje większe zyski, lecz w takim r ^ 16 
skład byłby prostem przedsiębiorstwem handlo- 
wem, w dingim razie powstaje obawa, żetowai 
nierozsprzedany długo leżeć będzie i doczekać 
się może czasu, gdzie się albo zepsuje, albo 
zniżenie ogólne cen nastąpi.

Wykazy ze sprawozdań stowarzyszeń tego 
rodzaju, unieszczone w Arheitertreund przeko
nują też, iż mimo rozszerzonej oświaty przed 
diębiorstwa te albo się nie powiodły, albo mało 
zadowalające owoce przyniosły, s. przeto nie 
długą żywotność obiecują.

iż radby zachować niepodległość stolicy 
papiezkiej, gdyby tym sposobem pojedna
nie sprowadzić można. Niezgoda między 
papieżem a Włochami, opieranie się pa
pieża na innych mocarstwach, wyglądanie 
od nich pomocy, agitacja katolików fran- 
cuzkich, wychodząca z Rzymu /  to dla 
sprzymierzonych Francji i Włoch potężna 
przeszkoda w skonsolidowaniu przewag, 
i doniosłości tego przymierza. Są to cię
żary, przywiązane do nóg Francji i Włoch 
Interesem innych mocarstw jest utrzymy
wać na dal ten rozstrój i nie dopuścić Fran
cji i Włochom pozbyć się tych ciężarów. 
Pogodzenie się zaś Włoch z papieżem, to 
byłaby zapowiedz blisniej wojny.

Tak to owe jako warunki, jako rękoj
mie pokojowe przez rozmaite gabinety wy
głaszane podstawy, gdyby je osiągnięto, 
byłyby raczej zapewnieniem sobie prze
wagi w razie wypadków wojennych, by
łyby raczej zapowiedzią wojenną. Przy
mierze prusko-auatrjackie, neutralność An
glii, zgoda między papieżem a Włochami, 
są warunkami wejennemi ale wcale nie 
pokojowemi.

Przegląd polityczny.
„Znaleźliśmy ostatniemi dniami, pisze Presse, 

w dziennikach wiadomość, że rząd nosi się z 
myślą, zgromadzić na wzór kroackiej konferen
cji bańskiej, odpowiednią konfereLcję węgier
skich znakomitości w cela ewentualnej rewizji 
węgierskiej ustawy wyborczej. W kołach rzą
dowych, jak  się dowiadujemy, zapewniają sta
nowczo, że o tem najdalszej nawet nie ma mo
wy, lecz owszem że rząd jak dawniej, postano
wił, zarządzić wybory do sejmn węgierskiego po 
prostu na podstawie ustawy wyborczej z roku 
1848.* To samo pisze i Botschafter.

Wspomnieliśmy przed kilku dalami o pro
śbie, którą nadworny weknlarz wiedeński p. 
DentscL podał d. 22 grudnia r. z. w imienin 
żydów galicyjskich. Prośba ta opiew a:

r Wasza c. k. apostolska Mość! Najjaśniej
szy cesarzu i pan ie!

„Pudniosłe uczucie, iż najyoddanniej podpi
sanemu od świetnego wstąpienia na tron W. 
cesarskiej Mości wolno bylu co toku zbliżać 
się do stopni potężnego tronu Jego w interesie 
swoich współwyznawców; wielce radośny fakt, 
że W. cesarska Mość przy tylu sposobnościach, 
skoro tylko okoliczności dozwalały, okazać

Zupełnie przeciwnie ma się rzecz z stowa
rzyszeniem noszącem nazwę : Allgemeiner Con- 
sum-Verein in Berlin, o którem donosiłem, że 
niepotrzebuje kapitału zakładowego, bo nie 0- 
twiera na swój rachunek sklepu, lecz tylko za
wiera układy z rozmaitymi kupcami. Rzeczone 
stowarzyszenie berlińskie rozpoczęło swe dz’'a- 
łanie licząc w maja 1863 r. tylko 7 członków, 
i zakupiło w tymże m hsiącu u zamówionych 
kupców tylko za 27 talarów towarów! Wszela
ko już przy końcu tego samego roku, miało 
tyle członków, że pieniądze na zaknpno zna
czków (marków) u podskarbiego wynosiły 2.118 
talarów, a czysty zysk między stowarzyszonych 
po strąceniu wydatków rozdzielony, wynosił 158 
tal., czyli 7%  od sta. Zysk czysty w "ierwszmn 
póhoei.u r. 1864 doszedł już 240 tal., z czego 
się jawnie pokazuje, że stowarzyszenie podo- 
bue nie jest czczą zabawką, lub pojawem złu
dnym, lecz że posiada silę żywotną opierając 
się na pewnej podstawie. *Ża tym przykładem 
powstały już liczne towarzystwa w Niemczech, 
a oddawna istnieć miało podobne w Lille • we 
Fram ji, które jednak przy wstąpieniu na tron 
Napoleona III. rozwiązane zostało, i o którem 
bliższe szczegóły są nieznane.

Spodziewając się, że ziomkowie mci korzy
stać zechcą z doświadczeń obcych, i nie omie
szkają zrobić tak łatwej próby nsilowanit tyle 
pożądanego, pragnę tę rzecz jeszcze lepiej wy
jaśn ić, lubo się narażam na znudzenie, mówią0 
tyle o urządzeniu tak prostem.
, ®%dzę, iż „amu zawiązanie się podoi nego 

’ ^ a r zy szenia łatw o się obejdzie bez wszelkich 
nio Grdy bowiem zbyteczne są wszel-
. • i0r7ią*ania łub wkładki, nie masz tu wła-
°n ;o  7 n f i ° W a rzy s z e n *a i Ie c z  k t o k o lw ie k  k u p .ł

s° zek n podskarbiego, ma udzia.
zyB u wynikającym z brania towarów za ten 
znaczek, podskarbi potrzebuje jed nie kupu
jącemu sobie znaczek, wymienić sklepy w ktń 
rych za te znaczki dostać można potrze
bnych artykułów; a są to właśnie te sklepy, w 
których poprzednio podskarbi zawarł umowę 
względem zniżenia cen. Jeżeli nabywszy ze a- 
czka, towar w takim sklepie nie zdaje się od
powiednim lub za drogim, wolno mu znowu zna

czek na pieniądze wymieniać u podskarbiego i 
kupować gdzie mu się podoba za gotówkę. Je 
żeli jednak kupikza znaczek towaru, wtedy ów 
zuaczek w raca''przez kupca do podskarbiego, 
który wypłacając kupcowi, odciąga umówiony 
rabat, czyli zniżenie ceny i przechowuje ten 
zysk na korzyść kupiciela znaczka.

Odgrywające tu tak wielką rolę znaczki, 
są to karteCzt i drukowane, przyklejone na kar
tonie (tekrurze), przedstawiające warlościi ?5 , 
10 i 5 centów, różniące się między sobą liczbą 
porządkową i barwą podług rozmaitych wiktua
łów. Kształt ich w towarzystwie berlihskiem jest 
t a k i :

P rzed p ła tę  priy jm ąją:
BIAro Administracji „GAZETY NARODOWE 1“ pny  

aliey Wałowej pod I. 285 m., tudiieź wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie.

OGŁOSZENIA (Inseratjr) wszelkiego rodzaju przyj
mują opłatą od m iejsca objętości wiersza dro
br>yni drukiem 6 centów, oprócz opłaty sieniowej 30 
centów za Każdorazowe umieSzczen[0> vy

Prsedpfale i ogłoszenia na całą F r a n e j ę  przyj
muje jedynie p. L u d w o k  P ł o ń s k i  w Paryiu Boule- 
▼ard du Pnnee Eugóna 50.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenum eratą 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, W obzeile Nr. 22

LISTY wszelkie winnybyc przesyłane „ f r a n e o “ 
LISTY r e k l a m a c y j n e  nieopiec-ętowane i i„ n |ełwi i  
frankowaniu. RĘCOPISMA nadsyłane do redakcji ni* 
zwracają gję i będą niszczone.

łaskę cesarską, zawsze prawie rozstrzygałeś na 
riecz proszącego, — wszystko to ośmiela tegoż, 
jak  świadczą dodatki a) b) i c) wezwanego i 
upoważnionego od ludności, liczącej prawie 
200.000 dusz izraelickich, ponownie w najwię
kszej^ pokorze prosić o ojcowską opiekę W. ce
sarskiej Mości w smutnych obywatelskich sto
sunkach żydów w trakcji, na Bukowinie i w 
wielkiem księztwie Krakowskiem.

„Więcej ja k  od lat 25 uboższe gminy ży
dowskie, rr iini i świeccy z wszystkich prowin- 
cyj monarchii pokładali zaufanie w najuniże
niej podpisanym, jako swoim zastępcy i pośre
dniku, kiedy tylko interes ich w' jakikolwiek 
sposób zdawał się narażonym.

„We wszystkich ważnych sprawach pisa- 
wszy potrzebne prośby do tronu Najj. P«na i 
wszystkie pisma do dotyczących władz na
dwornych i krajowych, wie on tem samem, iż 
jakkolwiekbąd padły losy w tych pełnych wy
darzeń czasach i w jakimkolwiek względzie ży
dzi w Austrji nciśnieni się być cznli, nigdy 
wszakże nie usiłowali oni uczynić w najświę
tszych! i najlepszych sprawach swoich żywo
tnych innego kroku, jak uciekając się pod o- 
piekę i łaskę swego cesarskiego pana Z tą 
samą, pełną zaufania uległością, składają żydzi 
wymienionych krajów koronnych los swój u stóp 
tronu, pragnąc tylko unieść ze sobą pocieszają
ce uspokojenie, że ich smntne i uciśnione poło
żenie nie pozostało obcem Waszej c. k. apo
stolskiej Mości.

„Warunki, jakie w r. 1860 żydom w Gali
cji na Bukowinie i w. księztwie Krakowskiem 
postawiono przy nabywania posiadłości nieru
chomych, i wynikłe ztąd jaw ne upośledzenie 
ch, wobec ich własnych współwyznawców w 

całej monarchii, postawiło ich w oczach świa
ta na 3fopniu cywilizacji, dolegającym mo
cno i boleśnie we wszystkich sferach stosunków 
społecznych.

„Gdy więc takie położenie wyjątkowe na 
całe życie śród różnorodnych plemion wielkiego 
cesarstwa już samo przez się jest w najwyż
szym stopnia zasmucającem, to tembardziej o- 
głoszone w Dzienniku ustaw państwa z d. 18. 
lutego 1860 ograniczenia żydów w Galicji, na 
Bukowinie i w w. księztwie Krakowskiem sta
wiają ia, największe przeszkody w każdej u- 
czciwej i pewnej gałęzi zarobkowej.

„Przeważna nieskończenie większość izrae- 
lickiej ludności tych krajów koronnych nie koń- 
czyła gimnazjów, nie może więc obecnie zda
wać egzaminów z nauk realnych i handlowych, 
postawionych jako warunek przy nabywania 
ziemi. Niedostaje zatem żydom tamtejszym po
trzebnej oświaty do pornszania się w obecnych 
czasach ze skntkieni i pewnością na polu han
dlu i przemyśla. Śród takich okoliczności po
zostaje im jak  każdemu włościanin iwie jedynie 
uprawa ziemi, hodowanie bydła i w ogóle go-

Allgemeiner $lO
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Rozmaitość barwy podług wiktuałów o ty
le jest potrzebną, o ile niejednostajne zni.zenie 
cen na rozmaitych przedmiotach jest umówione ; 
gdzieby zniżenie ceny było j’ednakowe, tam nie 
potrzebną byłaby różnica, i z tego powodi ta 
sama harwa zi ac/ku może służyć na kilka 
przedmiotów, n. p. cblob i bułki, lub cukier i 
kawę, jeżeli rabat jest jednakowy.

Cała trudność przy rozpoczęciu polega więc 
na tem, iżby się znalazł ktpś, coby przyjąć 
chciał na się godność podskarbiego, pozawierał 
korzystne układy ze sprzedającymi i zaopatrzył 
si§ w odpowiedni zapas znaczków. Publiczność 
dowiedziawszy się o co rzecz id z ie , nieomie- 
szka zgłaszać się po znaczki. Ubogi rad bedzie 
że znajdzie sposobność nabycia żywności za‘tań
sze pieniądze; bogaty, że może przyczynić się 
do pożytecznego przedsiębiorstwa bez ofiary- 
Nikt tu nie wyklucza drugiego, bo nikt nie prze
szkadza drugiemu. Rozmaitość t. .warów do na: 
bycia, może być największa, „bowiem chi dzi 
jedynie o to, ażeby z wieloma kupcami i w ró

żnych dzielnicach miasta pozs.wierać układy. Dla 
każdego będzie dogodnie, że nie będzie potrze
bował być zawisłym od rzetelności sług swoich. 
Na podskarbiego spada jeszcze trnd zapisywania, 
kto kupił znaczek, ażeby przypadający zysk 
rozdzielony być mógł, lecz ten trud nie jest 
tak wielki, ażeby człowiek, pragnący przyczy
nić się do dobra współbraci, nie podjął go ra 
dośnie. W początkach praca nie będzie zbyt 
wielką; kiedy się okażą znaczniejsze zyski, 
znajdą się ludzie, którzy za małą prowizję od 
czystego zysku zajmą się tem chętnie. Nadmie
nić tu bowiem należy, iż praktyczri Niemcy jak  
przy zakładamu skarbców ludowych, nietylko 
nie żądają, ale iię nawet^ uchylają od pomocy 
rządowej i możi ych, tw ierdząc, iż instytucje 
tego rodzaju jedynie wtedy m ają siłę żywotną, 
kiedy powstały i rozwinęły się bez cudzej po
mocy , fak przy poruczaniu członkom pewnych 
czynn iści, połączonych z trudem wyznaczają od- 
powiedne wynagrodzenia, ntrz] mując, iż to je 
dynie zapewnia trwałe i gorliwe wykonywanie 
poruczonych obowiązków. Stowarzyszenia te 
nie wymagają od nikogo poświęcenia się bei^n- 
teresownego , przeciwnie obiecują każdemu ko
rzyści; lecz chetnie przyjmują dojrzałą radę i 
d a tego obowiązkiem^jest „siadających rozle- 
glejsze wiadomości, podzielić się letni z bracią 
nieumiejętną i wskazać j eJ dr°s ? do PoIePsze- 
nia bytu.

Mniemam, że nawet do wsi zastosować się 
daje ten svStem. mianowicie p rz y  daw ano zna
czków włościanom, udającym się do miast* po 
załatwienie swyf* P o trg k  » osobliwie po ku
pienie niezbędnej soli, którąby w pewnym skle
pie no zniżonej cenie otrzymywali. Nie zdołam 
wniknąć w inne potrzeby wieśniaka, które ob- 
znajomionym. ze stosunkami nie będą tajne, tyle 
j e d i a k  f d a ję  że na tej drodze łatwo powstkć- 
by m^gł skarbiec pożyczkowy wiejski, tak wiel
ce pożądany.

Brzeżany d. 26. lutego 1865.

A. Ł.



GAZETA NARODOWA z dnia 1 marca 1865.

spodarstwo. Gdy wszakże i ten spodób zarob
kowania Btał się dla nich niedostępnym, mnszą 
się po niewoli tysiące ojców rodzin w przykrem 
takicm położeniu rzucać do przebiegłych spe- 
knlaeyj, które istotnie obracają się nie rzadko 
na niekorzyść drugich i trzecich osób, co wsze
lako niestety w takich razach uznawane iw yra- 
znie podnoszone bywa jako charakterystyczne 
piętno całego narodu!

„Cesarska Mości! 500.000 wiernych rządo
wi poddanych, rozpaczliwie trosk liw ych  o los i 
przyszłość Bwycli rodzin, odwołują się do wspa
niałomyślnej łaski cesarskiej swego prawowite
go monarchy. Wszystko w ogóle i z osobna sta
wiając zupełnie do najmiłościwszego rozporzą
dzenia Najj. Pana, nie najęli oni ani pióra dzien
nikarskiego ani też prawnika na rzecznika swej 
sprawy ; tylko pośrednika sobie wybrali, z swe
go łona współwyznawcę, powierzając mu wier
ne przedstawienie swego położenia. O gdyby 
skromne te słowa wyjednały łaskę i spełnienie 
prośby u najstarszego i najdostojniejszego tronu
monarszego!

„Mając od swego własnego ludu i w jego 
sprawie powierzone takie zadanie, pragnąłby pod
pisany nie opuszczać tego wzniosłego miejsca, 
nic rzekłszy słowa na korzyść z utęsknieniem 
wyczekiwanego rozstrzygnięcia. Cokolwiekbądź 
od 3.000 lat mogłoby być powiedzianem prze
ciw plemienin żydowskiemu z powodów wyzna- 

t nia i obrzędu, toć zawsze jedna strona jego za
sługuje w obecnych czasach na uwzględnienie 
i podniesienie, a l,8001etnie dzieje państw eu
ropejskich niechaj poświadczą, iż izraeliccy pod
dani, gdziekolwiek i pod jakiemikolwiek tylko 
okolicznościami musieli się osiedlać, żadnemu 
rządowi nie robili kłopotów ani też przeciw ża
dnej dynastji monarszej nie zawinili po dzień 
dzisiejszy. A jeżeli żydzi w Anstrji w ogóle po 
wszystkie czasy dowodzili tego w sposób nie
wątpliwy, to żydzi w Galicji, Bukowinib i w 
w. księstwie Krakowskiem od r. 1846 musieli 
trzykroć opierać się wielkim pokusom i cięż
kiemu uciskowi, ażeby nieskazitelnie zaenować 
wierność ku Najjaśniejszemu domowi cesarskiemu.

„I tak racz Najj Panie najłaskawiej roz
porządzić zniesienie rozporządzeń, ogłoszonych 
w Dzienniku ustaw państwa z dnia 18. lutego 
1860, a ograniczających żydów w Galicji, Bu
kowinie i księztwie Krakowskiem w swobodnem 
nabywaniu nieruchomych posiadłości, i ażeby 
żydom wymienionych krajów nadano prawo mie
szkania wszędzie bez przeszkody.

„Takie najłaskawsze postanowienie urado
wałoby i uszczęśliwiło więcej jak  100.000 ro
dzin; podniesieni taką szlachetną łaskawością 
cesarską, oswobodzeni i ośmieleni honorowym 
bytem obywatelskim żydzi wymienionych także 
krajów koronnych pozbyliby się wad, których 
przyczyną wszędzie są wyłączające i uciskają
ce stosunki w ciągu wieków, i które są u ka
żdego ludu następstwem w takiem położeniu.

„Obyś Wasza c. k. apostolska Mość urze
czywistnił żywione przez tysiące lat nadzieje 
serc pełnych smutku, i oby przyszłe pokolenia 
żydów w tych krajach koronnych aż w najpó
źniejsze czasy zachowywały to jako święte pal- 
ladjum, iż wolą swego wspaniałomyślnego ce
sarza Franciszka Józefa I. po wszystkie czasy 
oswobodzeni zostali z ucisku i poniewierki, któ
re jakby smutna spuścizna przodków przecho
dziły z jednego pokolenia na drugie.

„Żywiąc tę błogą i pełną otuchy nadzieję, 
pozostaję z najpowinniejszą czcią i wiernopod- 
dańezością Waszej c. k. apostolskiej Mości naj- 
poddańszym. Wiedeń 4. listopada 1864.

Ig. Deutsche

O nocie pruskiej, która d. 23. lutego ode
szła do Wiednia, podaje bliższe nieco szczegóły 
Const. Oest. Ztg. z 26. z. m.; pisze oną: „Przy
wiezioną tu wczoraj notę pruską doręczył wczo
raj po południu hrabiemu Mensdorffowi pruski 
poseł, p. Werther. Składa się ona ze zeszytu, w 
którym Prusy uzasadniają żądania, jakie mu
siałyby stawić w razie ogłoszenia księztw Za- 
elbiańskick państwem samoistnem. Jest ona za
tem tylko hypotetyczną, bez przypuszczenia je 
szcze, by Szlezwik-Holsztyn miał stanowić oso
bne państwo. Kwestja prawna jest zawsze je 
szcze zostawiona na uboczu; w tym względzie 
chce rząd pruski zasięgnąć wprzód zdania swo
ich syndyków koronnych, a dopiero potem ma 
rozstrzygnąć sprawę niemiecki sąd polubowny. 
O osnowie żądań niewiadomo nic dokładnego; 
prawdopodobnie są to znane już pretensje. 
Szczególnie zdaje się rządowi pruskiemu zale
żeć na tem, by uzyskał zwierzchnictwo nad ob
szarem kanału między morzem Północnem i 
Bałtyckiem. W prowizorycznem ustawieniu ks. 
Augustenburgskiego upatrują Pmsy krzywdę 
dla innych pretendentów."

Korespondent berliński do Const. (Jest. Z tg . 
utrzym uje, że kandydatura oldenburgska do 
księztw wcale nie została jeszcze zarzucona, a- 
le widoki jej wcale nie gą pomyślniejsze teraz 
niż dawniej. Wielki ks. oldenburgski miał się 
nawet układać z Prusami o odstąpienie swoich 
pretensyj, ale w Berlinie nie przywiązywano do 
tego prawie żadnego znaczenia( gdyż właśnie 
tam cenią zbyt mało te pretensje.

Szlezwicko - holsztyński Dziennik Rozporzą
dzeń z d. 26. lutego zawiera następujące ob
wieszczenie : Ponieważ nąjwyższa władza cy
wilna weszła w bezpośredni stosnnek urzędowy 
z Danią, upoważnia się niniejszem władze lo
kalne, ażeby w swoim legalnym zakresie czyn
ności przy kwestjach, wymagających spieszne
go załatwienia — znosiły się bezpośrednio w 
drodze urzędowej z władzami duńskiemi." Da
nia wydała takież same rozporządzenie.

F ran c ja . Rada stanu pracuje nad proje
ktem do prawa względem sprzedaży wielkiej 
części lasów rządowych, który to przedmiot w 
obecnej kadencji ciała prawodawczego ma być 
wniesiony.

Komitet adresowy francuzkiego ciała pra
wodawczego składa się z panów: ńndró, Roul 
leaux-Dugage, Granier de Cassagnac, hr. Lehon, 
Dumiral, Alfreda Leroux, Schneider, Grossier i 
Dawida Deschamps. W Paryżu z wielką cieka
wością wyczekują rozpraw nad adresem, ileże 
mają głównie zajmować się sprawami wewnę
trznemu

Anglia. W Izbie niższej p. Baines wniósł 
d. 21. z. m. o zniżenie cenzusu wyborczego w 
miastach z 10 na 6 funtów szterlingów. Izba 
wniosek ten przycnylnie przyjęła i dozwo
liła wnieść bil odpowiedni, który na następują 
cych posiedzeniach ma być rozbierany. P. A- 
derley zaproponował wysadzenie komitetu do 
zbadania stanu kolonij angielskich na zacho- 
dniem Wybrzeżu afrykańskiem. Propozycja ta, 
przez lorda Stanley poparta , na którą zgodził 
się i miniBter kolonij Cardwell, przyjęta zosta
ła. Odrzucono zaś propozycję p. 0 ’Reilly wzglę
dem wysadzenia komitetu gwoli zbadania spra
wy zaciągów do wojska, po oświadczeniu pod
sekretarza stanu, margrabi Haddington, iż za
ciągi do wojska odbywają się wszędzie w po
rządku, - i że rząd sprawy tej nigdy z oczu nie 
spuścił.

W iochy . Rozdano już w Izbie wniosek do 
ustawy o dobrach kościelnych, a komisja do 
niego wyznaczona dość znaczne poczyniła zmia
ny w tym wniosku rządowym. Ustanowiono 
nowy podział dyecezyj i parafij, a zarząd do
chodów kościoła objąć ma komisja, którą tym
czasowo zamianuje rząd, a potem wybierać bę-, 
dą wszyscy katolicy kraju. Dobra więc kościel
ne nieruchome nie będą, jakY acca proponował, 
zagarnięte przez państwo, lecz zostaną zamie
nione w roczną rentę. Rząd nie przyjął dotych
czas tak zmodyfikowanego wniosku. Być może, 
iż na teraźniejszej Kadencji parlamentu zapa
dnie tylko uchwała zniesienia klasztorów a dal 
sze postanowienia później dopiero nastąpią. Jest 
to sprawa finansowa nie małej w ag i: wartość 
bowiem dóbr kościelnych wynosić ma 1500 mi
lionów fr. Komisja budżetowa wnosi zupełne 
zniesienie ministerstwa oświaty.

W ostatnim tygodniu sprowadził kardynał 
Andrea do Neapolu wiele sprzętów, potrzebnych 
mn do urządzenia domu swego, a które w Rzy
mie był pozostawił. Po liście, w którym uspra
wiedliwiał swoje odwidziny n księcia Hnmber- 
ta, niepodobna mu wrócić do Rzymu. Nie mogą 
mn bowiem przebaczyć, iż grzeczność, jaką o- 
kazał księcin Humbertowi, usprawiedliwiał grze
cznością papieża dla siostry jego, dzisiejszej kró
lowej portugalskiej.

H iszpania. Z Madrytu piszą d. 19. zm. 
do Independtince belge: „Ciągle jeszcze zajmują 
głównie uwagę pogłoski o wybuchnąć mającej 
rewolueji; zdaje się jednakże, iż nie spełnią się 
obawy, o których wszędzie mówią w domach 
prywatnych 1 p ub liczn ych  m iejscach.' N a leży
wyczekiwać lata. W Jecie możliwą będzie re
wolucja, jeżeli rząd postępując nieroztropnie, 
pójdzie drogą polityki reakcyjnej i ta-isku." 
Tenże sam korespondent donosi, iż królowa z 
własnej pobudki darowała narodowi większą 
część swego prywatnego majątku.

Correspondenzta p isze : „Klasyfikowaniem
dóbr koronie pozostałych i tych, które amorty
zowane będą, zajmie się komisja, złożona z pre
zydenta ministrów, ministra finansów, dwóch se 
natorów i dwóch deputowanych, mianowanych 
przez ciała dotyczące; dalej z asesora jenerał 
nego finansów i jeneralnego zawiadowcy dóbr 
rządowych. Rozmaicie podają wartość tych 
dóbr, które mają byó amortyzowane. Jedni 
twierdzą, iż wartość ich dochodzi 400 milionów 
realów, inni zaś cenią je  na 800 milonów re- 
alów."

Deputowany Gisbert wydał ognistą odezwę 
do wszystkich stronnictw, ażeby dla uniknięcia 
zagrażających zaburzeń, poszli za przykładem 
swej wspaniałomyślnej monarchini. Tak donosi 
Epoca, nie wspomina jednakże, jak i skutek ode
zwa ta odniosła.

Z Madrytu d. 26. lut. donoszą, że rząd po
stanowił odwołać wojsko z San Domingo.

Portugalia. Z Lizbony donoszą, że ks. 
Loulć ukonstytuował już swój gabinet.

Rzym. D. 23. lutego papież ogłosił w Wa
tykanie dwie kanonizacje: 1) Germany Cousin 
z Tuluzy i 2) błogosł. Piotra Arbries z Sara- 
gosay, który poniósł śmierć w r. 1485, a przez 
Aleksandra VII. był beatyfikowany.

Z Rzymu douosi pod d. 18. lutego kore
spondent Gazety Krzyżowej-. „Stosunki Rzymu 
z Paryżem codzień więcej stają się napięte ; 
mowa tronowa zniszczyła ostatnie nadzieje, ja  
kie pokładał Pius IX ciągle jeszcze w Napo
leonie III.; dziś dopiero w ierzą, iż Napoleon 
w samej rzeczy konwencję z d. 15. września z. 
r. wykonać myśli, a więc i Rzym cesarza już 
oszczędzać nie będzie. W przyszłym miesiącu 
odpowie papież na mowę cesarza allokucją, 
która nie bardzo pochlebnie wypadnie dla Na
poleona. Msgr. Chigi, nuncjusz w Paryżu, bę
dzie odwołany, ale nie dla zadośćuczynienia 
francuzkiemu rządowi za jego dwa listy, tylko 
za to, że poszedł do Tuilerjów i uniewinniał się 
u Napoleona ; oburzyło to papieża, i odwoła on 
Chigiego, ale na razie nie obsadzi opróżnionego 
po nim miejsca. Także do cesarza Maksymilia
na meksykańskiego napisał papież liBt bardzo 
energiczny, wypomniał mu dane ustnie przy 
rzeczenia i zagroził odwołaniem swego nuncju
sza Dzisiejsza Corrispondenza zawiera bardzo 
gwałtowny artykuł przeciw cesarzowi Meksy
ku." Jużeśmy wspominali o tym artykule.

Turcja. Daud basza, gubernator Libanonn, 
wziął dymisję.

M oskw a. Półurzędowa Ross. Koresponden
cja podaje w sprawie mających się zebrać dum 
prowincjonalnych artykuł, jakie dotąd dzienniki

moskiewskie pisały tylko gdy szło o to by czernić 
naród polski, lżyć szlachtę polską. Czytamy w 
tym artykule: „Wkrótce zgromadzi się szlachta 
w wielu guberniach i użyje tej sposobności nie 
aby jak  szlachta gubernii moskiewskiej żądać 
praw wyjątkowych, ale aby naprzód skreślić 
program Bwego postępowania przy nadchodzą
cych dumach prowincjonalnych. Dumy te, jak  
wiadomo, posiadają prawa francuzkich rad je- 
neralnych departamentowych, i złożone są nie- 
tylko z szlachty, ale z wszystkich klas ludno
ści. Dumy te są arcypotrzeDne. Uwłaszczenie 
włościan pozostawiło jeszcze mnóstwo spraw 
szczegółowych nierozstrzygniętych, które człon
kowie dum, zasiadający z równemi prawami na 
ławach tego obecnie powołanego do życia 
zgromadzenia, uporządkują między sobą. Nie ma 
się co dziwować, że włościanin po wiekach nie
woli i ucisku zachował uczucie nieufności do 
swego pana. Zbyt często mu się zdaje, że re- 
gulamina uwłaszczenia nie dość sumiennie po- 
mieszczyki wykonują, i nie tyle bierze to na n- 
wag-ę co otrzymał, jak  to co mu jeszcze do ży
czenia pozostaje. Uczucie to me wybucha wpra
wdzie jawnemi krokami nieprzyjacielskiemi, jest 
wszakże przyczyną wielkiej obojętności dla 
wszelkich interesów pomieszczyka, skutkiem cze
go ci coraz więcej popadają w ubóstwo, bez 
korzyści dla ubogiego Spodziewajmy się, że 
uporządkowanie spraw spornych usunie wszel
kie ślady nieufności i utworzy między temi ró- 
żnemi stanami trwałe stosunki wzajemnego za
dowolenia." Artykuł ten jest zresztą groźbą dla 
szlachty moskiewskiej, aby się nie ważyła pra
gnąć wolności dla siebie, a tem mniej, jak  od
powiedział car szlachcie gubernii moskiewskiej, 
w imieniu klas innych, i groźbą, że rząd za po
mocą tłumu przygnębi inteligencję.

A m eryka. O przebiegu układów pokojo
wych, który dnia 30. z. m. toczyły się jak  wia
domo w Monroe, dowiedzieć się już mo
żna z urzędowych depesz i not stron obu. Treść 
przedmiotowa tych aktów nic nowego nie po
daje. W układach, któic się toczyły na p o k ła 
dzie parowca Stanów Zjednoczonych pod Ham- 
pton, wzięli ndział ze strony Północnych pre
zydent Linkoln i sekretarz stanu Seward, ze 
strony Południowców komisarze Stephens, Hun
ter i Campbell. Czterogodzinna rozmowa nie 
była wcale formalną. Ani sekretarzów, ani pro- 
tokolistów nie było. Nic nie czytano ani pisano. 
Rozmowa, jakkolwiek ważna i swobodna, była 
z obu stron spokojną, grzeczną i przyjazną. W 
depeszy, którą p. Seward z Washingtonu wy
słał do p. Adamsa p. d. 9. b. m., znajdują się 
następujące u stępy : „Co strona powstańcza 
głównie zdawała się popierać, to przewleczenie 
kwestji odłączenia, o którą toczy się wojna, i 
obustronne zwrócenie czynności tak rządn jak  
i powstańców, na jakąś politykę zagraniczną 
na pewien przeciąg czasu, aby tymczasem uci
chły namiętności by armje zredukowane a ta n  
del i komunikacje między oboma sekcjami zno
wu przywrócone być mogły. Konferencja za
kończyła się za obustronnem zezwoleniem, bez 
zgodzenia się zdań co do wszystkich lub co do 
jednego z dyskutowanych punktów."

Korespondencje Gazety Narodowej.
W arszaw a 27. lutego.

W rocznicę ogłoszenia ukazów o urządze
niu włościan w królestwie Polskiem, dnia 2go 
marca będzie rozdawany włościanom medal, o 
którym przed kilka dniami była wzmianka. In
ny medal, odbity na uwiecznienie pamięci u- 
śmierzenia powstania w Polsce, przeznaczony 
jest dla przychylnych rządowi urzędników i wój
tów gmin, odznaczających się w czasie powsta
nia gorliwością w chwytaniu partyzantów i w 
denuncjacjach. Będzie on nadawał znaczne ko
rzyści posiadającym go urzędnikom, mianowicie 
pierwszeństwo w posunięciu na wyższe stopnie. 
Spowoduje to prawdopodobnie ubieganie się o 
tenże medal ludzi przekładających osobisty, ma- 
terjalny interes, nad wszelkie obowiązki dla spo
łeczeństwa, i być może, że wzgląd ten wpłynął 
w znacznej części na ustanowienie tegoż medalu 
przez rząd, rozkrzewiający usilnie demoralizację 
i upodlenie w kraju. Lecz jeszcze o wiele wa
żniejszym mówią na ten dzień wypadku, który
by stanowczo wpłynął na losy narodu, to jest o 
ogłoszeniu manifestu cesarskiego co do wciele
nia Królestwa do Moskwy. Mówią znowu obe
cnie o 10 departamentach w miejsce 27. O ile w 
tych ostatnich pogłoskach może być prawdy, 
niepodobna dziś z pewnością oznaczyć. Jednak
że nie muszą one być zupełnie bezzasadne, gdy 
się ciągle i tak często lubo z odmianami ponawiają.

Óddawna już widocznem jest, że rząd dą
ży ku decentralizacji Warszawy, j wszelkich u- 
żywa sposobów, aby miasto to Btraciło znacze
nie, stanowisko i wpływ miasta pierwszorzędne
go, aby zostało moralnie i materjalnie poniżo- 
nem. Nawet w celu odjęcia miastu zaufania w 
jego własne siły i możność, podają zwykle sta
tystyczną liczbę stałej ludności na 160.000, gdy 
powszechnie jest wiadomo, że stała ludność W ar
szawy przenosi 200.000. Pom mo tych wszyst
kich zabiegów, trudno będzie zatamować wzrost 
i rozwój miasta tak znacznego, ludnego i oży
wionego, jakiem jest Warszawa, łączącego przy- 
tern tyle korzystnych warunków do coraz wyż
szego podniesienia swego bytn materjalnego. 
Między innemi pomyślnemi okolicznościami, no
wo przedsięwzięte drogi żelazne, jedne zapro
jektowane, drugie już rozpoczęte, wiele się tak
że przyczynią do nowego napływu ludności i 
do rozwoju handlu i przemysłu. Prócz kolei te- 
respolskiej, jest już jak  wiadomo, zatwierdzona 
do Łodzi przez Rokieciny; kaligka zaś i san
domierska, tak zwana Górnicza, łącząca kopal
nie rudy żelaznej z kopalniami w ęg la , wkrótce 
zapewne także będą przedsięwzięte.

Szkoła sztuk pięknych zamknięta jeszcze 
na początku rządów margr. Wielopolskiego, z 
powodu znacznego wpływu jej uczniów na bu
rzliwe wypadki roku 1861 i udziału w demon
stracjach politycznych, będzie na nowo urzą
dzoną. Pierwsze kursa mają być otwarte jnż 
na początku letniego półrocza, później z kolei 
będą następne kursa dołączone.

Urzeczywistnienie zamierzonych odczytów 
popularnych, na podobieństwo w Paryżu urządzo
nych, na korzyść towarzystwa dobroczynności, 
będzie zależało od zezwolenia władzy; co się 
zaś tyczy przedstawień uczniów szkoły drama
tycznej w salach redutowych, w tymże samym 
celu dobroczynnym, te nie będą doznawały ża
dnej przeszkody.

Ziemie polskie.
W arszaw a. Kilku wygnanych w głąb Mo

skwy, bez wyroku, nawet bez śledztwa, przy
wieziono napowrót do kraju. Z okoliczności tej 
korzystają obłąkańcy Dziennika Warszawskiego, 
aby pomówić i o tych, którzy bawią na Zacho' 
dzie ua wygnaniu, a k tórym , jak upewniał 
szwajcarski posei wc Wiedniu, hr. Berg chętnie 
udzieli powrotu do kraju, jeśli o to prosić będą.

W numerze z dnia 23. bm. umieścił Dzien
nik Warszawski najpierw wybitnemi czcionkami 
artykuł kierujący, w którym pisze, że są j e 
szcze ludzie, którzy „pod płaszczykiem kłam a
nego patrjotyzmu, pobudzani "jedynie najgrun- 
szym egoizmem" usiłują jbszcze ściągać na kraj 
nowe nieszczęścia. Autor tego artykułu nie po
wiedział gdzie są ci ludzie, bo albo wskazać by 
ich nie mógł, albo musiałby kłamać zbyt wieru
tnie. A dalej pisze:

„Głos tych mazi dziś jest bez oddźwięku 
w kraju; a jeżeli z powodu ich ciągłych pod
żegać niepodobna było dotąd znieść stanu wo 
jennego, który skruszył ich przelotną władzę, 
przynajmniej można już było powrócić na łono 
rodzin dosyć znaezną liczbę osób, mniej lub 
więcej skompromitowanych, które musiano wy
wieźć wewnątrz cesarstwa. Żadna z nich zape
wne nie będzie mogła się uskarżać na przyję 
eie pomiędzy ludem moskiewskim, tak niegodnie 
spotwarzanym w tajemnych pamfletach sprzy- 
siężenia (nie w pamfletach, ale w pismach pu
blicznych, w dziennikach wszelkich opinij, i nie 
o ludzie moskiewskim, ale o czynownikach była 
mowa, że podpalali sami miasta, zwalając po
dejrzenie rozmyślnie na wygnańców polskich; 
p. r. G. A), a pobyt ich podczas przeszło je 
dnego roku pośród tego ludu, który mieli Spo
sobność poznać, również jak  i zasoby i rozle 
głość cesarstwa, posłuży im, ja k  należy się spo 
dziewać, za skuteczną naukę. Nim utrwalenie 
spokojności publicznej pozwoli otworzyć wrotfl
k r ó le s tw a  w ięk »*ej lic z b ie  d ep o r to w a n y c h , ^robeC
płaczliwego artykułu L'0pin. nat. z 17go, żąda
jącego amnestji, możemy zapewnić, że ci, któ
rych nazywa m a s ą  w a l c z ą c y c h ,  a których 
nazwiemy m a s ą  u c i e k i n i e r ó w ,  mogą po
wrócić do kraju, bez obawy sądów wojennych. 
Tylko przewódzcy, którzy zbłąkali tyln ludzi 
prostych i łatwowiernych, tylko ci, co należeli 
do organizacji żandarmów wieszających, sztyle
tników i trucicieli, nie korzystają i nie mogą 
korzystać z łatwości powrotu, udzielonej od kil
ku miesięcy wychodźcom, umierającym z głodu 
za granicą. Ci, którzy zawinili tylko względem 
monarchy, mogą powrócić do krajn, a prowa
dząc dalej za granicą nędzne, koczujące życie, 
mogą tylko sobie przypisać winę cierpień, jakie 
doznają. W żadnym razie nie może spadać za 
to odpowiedzialność na rząd."

Warunki te powrotu byłyby dość łatwemi 
w kraju, gdzie sądy odbywają się na mocy su
miennie przeprowadzanych śledztw, gdzie do 
zeznań żadnych nie używają tortur, cięższych 
od najcięższej kary, jakąby za wmawiane prze
stępstwo naznaczyć można; gdzie denuncjacja 
uważaną jest jako dowód, a nie przypodoŁ anie 
się oficerowi, lub kaprysy jego są cięższcmi od 
wszelkich dowodów.

Ale Dziennik Warszawski lęka się, aby sta
wiając wolność i życie na kartę, wychodźcy nie 
powracali, więc zaraz pod przytoczonym arty
kułem podaje drugi, w którym wystawiając wy
chodźców, o których wiadomo jak  szczerze pra
cują albo z głodu giną bez skazy, jako ludzi, 
taczających się w zbytkach i wszeteczeństwie, 
z którego tylko Moskale słyną na Zachodzie, 
tak dalej pisze : —

„I wy ojcowie i matki, którzyście nalegali 
lub pozwolili tylko waszym synom mieć udział 
w tym krwawym interesie, przekleństwo w am !. 
O, wy nigdy spokojności mieć nie będziecie; 
przy każdej przyjemności życia waszego, przy 
modlitwie nawet, zawsze brzmieć będzie w wa
szych uszach: „zabójcy własnych dzieci, piekło 
was oczekuje, aby pochłonąć i zniszczyć." Tak 
nie ma litości dla tych, którzy jej dla własnych 
dzieci nie mieli! Wy nawet spokojności mieć 
nie będziecie tam, gdzie najnędzniejszy z nę
dzarzy ma prawo spokojnie spoczywać, gdyż 
kości wasze złożonemi zostaną w grobie, krwią 
waszych synów zalanym, którą cały obszar ziem 
polskich jest przesiąkły.

„A co do Was, panowie patrjoci, pomimo 
naładowanych kieszeni, nie zupełnie jednak wan 
się powiodło, nie we wszystkiem byliście do
brymi dyplomatami; pozostanie wam tylko szu
kać schronienia u przedajnych piękności pa- 
ryzkich,

„Do was się odwołuję szanowni starcy, któ- 
rych synowie, pomimo waszego zakazn, mieli 
ndział w buncie, a teraz za granicą żyją, w ob
jęciach niewolnic, niewolnic ludzi i szatana, za 
pieniądz, potem polskich obywateli oblany. W y
dajcie wy sąd na dzieci wasze, lecz nie uwa
żajcie ich jako synów swoich, ale winowajców, 
którzy przed sędzią swym stąją. O wiem, Sta
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rzy czcigodni ojcowie nasi, że nigdy w was mi
łość ojcowska dla wyrodnych nawet synów nie 
wygaśnie, i gdyby wrócili teraz do domów wa
szych, z sercem boleścią i pokutą napełnionem, 
dla wylania łez kilku na grobie swej ojczyzny, 
który sami wykopali, bylibyście z pewnością im 
drzwi otworzyli, a syn ten, będąc w objęciach 
waszych, dopiero wtedy poznałby ogrom szczę
ścia swojego, wtedy zadrgałoby w nim serce, 
wspomniawszy o przeszłych strasznych wypad
kach, których był działaczem lub krwawym wi
dzem ty lko ; wtedy poznałby, że poprzednie 
szczęście jego , będąc za granicą, było tylko 
pozornem cieniem i skutkiem niezgłębienia ni
gdy swego snmienia, które, po krótkim jeszcze 
czasie tylko, byłoby czarniejszem od mgły nocy 
zimowych , a w którego głębinach zginąłby w 
końcu. Ale gdy prawie żaden z synów waszycli, 
nie należy do rzędu tych powstańców, którzy 
błąd swój poznawszy, wracają , by u nóg wa
szych wyżebrać litości, i jeżeli się da jeszcze, 
wykierować się na godnych was zabtępców, 
jako obywateli kraju . ni do tycn, którzy wi
dząc grzech swój tak wielkim, przynaj
mniej o Bogu nie zapominają, lecz do rzędu 
tych, którzy modlić się nie chcą, a więc trzy
kroć przeklęci, gdyż zatwardziali w grzechu, 
potem modlić się nie będą mogli. O, takie isto
ty  nie są godnemi nazwiska ludzi, tak wy od
powiecie ; lecz sąd ten, jest zawsze jeszcze są
dem ojca na syna wydanym; lecz ci co nie są 
ojcami, ci bezstronni sędziowie, oni wam odpo
wiedzą, że takie istoty nie są godne nazwiska z wie- 
r z ą t; oto ten sąd jest sprawiedliwy, gdyż naprzód 
podług was samych nie są godnemi nazwiska ludzi 
przez nadużywanie namiętności ludzkich, któ
rym wreszcie każdy człowiek podlega, bo zwie
rzęta są wizerunkiem ludzi, t. j. że każda na
miętność człowieka w każdem z osobna zwie
rzęciu się znajduje, a zatem przez nadużywanie 
jej, nie jest godnym nazwiska zwierząt, tembar- 
dziej, że zwierzęta jedne przez swój pokarm 
delikatny, inne przez zabezpieczenie od zimna, 
zachowają często zdrowie, a nawet przedłużają

j czasem życie c z ło w ie k a ,  a oni starają się je 
i skrócić."

Oto horoskop, stawiony chcącym powracać 
do kraju, stawiony przez moskiewski dziennik 
urzędowy.

K r o n i k a .
— W ydział tow arzystw a chóru m ęzkiego zaprasza 

członków, którzy brali udział w koncertach poprzednich 
pan„ Stanisław a Moniuszki, do w spółudziału na koncert, 
ofiarowany przez pana Moniuszkę na korzyść „ s ie ró t 
z o s ta ją c y c h  poci o p ie k ą  z g ro m a d z e n ia  O p a tr z n o 
śc i"  k tóry  się odbędzie w e  czwartek dma 2. marca r.b.
0 wpół do p iątej godzinie wieczorem w sali radnej m ia 
sta Lwowa. — K arol M i k u 1 i , Konst. D z b a ń s k i .

— P o ż a r  z a m k u  k s ięc ia  b ru n s z w ic k ie g o . Zamek 
księcia brunszwickigo zajął się dnia' 13. b. m ., okofo 
godziny 8 zw ieezora właśnie podczas balu dw orskiego
1 zgorzał ze szczętem , Zamek ten był piaw dziw em  arcy 
dziełem arch itek tury . Zdobiły go p rzepyszne posągi, 
dzieła najznakom itszych mistrzów, które także uległy 
zniszczeniu. Szkoda jes t nieoceniona. K siążę przeniósł 
się do swej ietDiej rezydencji. P rzyczyna pożaru je sz 
cze nie je s t zupełnie wyjaśniona.

— D z ie n n ik a  L i te ra c k ie g o  w yszedł nr. 17 i za_ 
w ie ra : 1) „C rzest polski", opow iadanie ze zdarzeń o- 
statn ieh  p. Józefa D zierzkowskiego (dokończenie) ; 2) 
„Obrazy z ziemi wygnani®- Dwa zgony". I., P oezja  Ja - 
kóba Zakrzewskiego; 3) „W ychowanica", pow ieść A l
berta Górowskiego (dokończenie); 4 Dwa system ata, 
studjum  historyczne, przez S. z. W. (dokończenie); 5) 
„Spr«wa obioru następcy na tron  za panow ania i po 
abdyaacji Jana K azim ierza. N apisał W ładysław  Sere- 
dyński“, rozb ió r; 3) Michelet. „Bibie de 1’hum anite", 
rozb iór p. J . St. (ciąg dalszy); 7) „Przewodnik"

— D zw o n k o , pisma dla ludu, w yszedł nr. 6 i za 
w iera : 1) Św ięty Maciej przez księdza Wojciecha z Me
dyki ; 2) Przyśpiew ki dla sta ry ch  i młodych p. T eo
fila Lenartowicza ; 3) H istorja o niedobrym  synie; 4) kó - 
żności.

Ostatnie wiadomości.
Opozycyjne stronnictwo w francuskim par

lamencie wniesie przy obradach nad adresem 
poprawki względem Rzymu, wyborów mnnicy- 
palnych w Paryżu, powszechnego bezpieczeń
stwa, dalej względem redukcji wojska o 100.000 
1 postawi wniosek, aby półuocnym Stanom ame
rykańskim powinszować z powodu zniesienia 
niewolnictwa.

Nordd. Ztg. wnioskuje z wiadomości pana 
Dehrauz -w Memoriał diplomałigue ,  że austrjacki 
poseł w Paryżu, książę Metternich, stoi w zwią
zku z dziennikiem, który stara się sprowadzić 
rozbicie przymierza austrjacko-pruskiego, a so
jusz francuzko austrjacki jak najgorliwiej popie
ra. Austrjacki poseł popiera politykę, która się 
najotwarciej sprzeciwia stanowisku austrjackie- 
go gabinetu. „Zapytamy dziś tylko — kończy 
Nordd. M ig. Ztg. — coby austrjacki rząd uczy
nił w podobnym razie ?“

Debats utrzymują, że rzymska policja wy
słała do Civita-Vechia oficera od żandarmów, 
aby aresztował jenerała Lamarmorę, gdyby się w 
swoim powrocie zatrzymał tamże na godzinę. 
Książę Humbert .zaprosił dnia 19. b. m. w Nea
polu oprócz Lamarmory także pana Lesseps na 
bankiet. Lamarmora pojechać ma z królem do 
Medjolanu.

Król belgijski Leopold ma zamiar udać się 
wkrótce do Wiednia.

Wychodzące w Mnichowie Historisch-politi- 
sche Blaetter fu r  das hath. Deutschland oświad
czają się w najnowszym swym numerze za ane- 
issją księztw przez Prusy, gdyż, tak mówi to 
piBmo -Austrja nie może się obejść bez pińskie
go przymierza; jeżeli się ono rozleci, to wybu
chnie .demon francuzko-włoskiej rewolucji."

Przykład królowej hiszpańskiej znajduje w 
kraju naśladowców. Opowiadają, że grandowie 
chcą przedsięwziąć pożyczkę 60 milionów. Zna
czna frakcja hiszpańskiego kongresu nie zgadza 
się na sprzedaż dóbr koronnych, bez ustawy, u- 
chwalonej w tym względzie przez Izby.

Serbowie i Rumuni w krajach koreny wę
gierskiej trzymali Bię za ręce, dopóki swoje słu
szne żądania i urojenia mogli zaspakajać kosz
tem cudzym. Nagle te dwa ludy serdecznie się 
znienawidziły. Z powodu odłączenia metropolii
rumuńskiej od serbskiej i uznania jej niezawisłą 
od patrjarcny kariowackiego, żądali P.umuni, aby 
się [z nimi Serbowie dzie iii majątkiem kościel
nym. Serbowie bogaci oburzyli się na tę pre
tensję ubogich Serbów, podniesioną na teraźniej
szym kongresie serbskim w Karłowcach. Posie
dzenie tego kongresu d. 20. lutego było nad
zwyczaj burzliwe. Na porządku dziennym s ta ła : 
rozprawa nad pretensjami Rumunów. Rumuńscy 
członkowie nie przybyli na to posiedzenie; 
z tego powodu komisarz rządowy oraz prezy 
dent kongresu, jen. Filipowicz wniósł, aby kon
gres wysłał do Rumunów deputację z zapro
szeniem, aby przybyli na posiedzenie. Wniosek 
ten bardzo się niepodobał obecnym, co się do
tąd jeszcze jenerałowi nie zdarzyło. Deputo 
wany Czarnojewicz powstał i zapytał: „Czy 
Serbowie potrzebują co od Rumunów? Nie; to 
Rumuni potrzebują Serbów. Ciekawb'ym ujrzeć 
tego, ktoby się ważył pójść z zaproszeniem do 
Rumunów!" Posypały się huczne oklaski, w któ
rych wzięli udział także wojskowi członkowie 
kongresu, a wniosek komisarza rządowego upadł 
najzupełniej. „Bardzo teraz nieprawdopodobne, 
pisze korespondent Wanderera, aby po tym wy
padku Serbowie poczynili Rumunom jakowe u- 
stępstwa."

Bund szwajcarski donosi, że każdy Polak, 
który powrócić chce do kraju i udaje się w tym 
celu do namiestnika Berga, otrzymuje od tegoż 
bezwarunkowe pozwolenie powrotu, jestto  fał
szywa wiadomość. Wychodźcy polscy, którzy 
kilka miesięcy starają się już o pozwolenie po
wrotu, nie otrzymali nawet odpowiedzi, a tem 
mniej pozwolenia. Donoszą owszeta, ź6 z P e
tersburga wysłano nakaz do Warszawy, zatrzy
mać aż do dalszego czasu wszelkie rezolucje na 
p o d o b n e  D o d an ia .

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

W ied e ń  d. 27. lutego. (Targ. na woły) 
Dziś przypędzono z Galicji 390 , z W ęgier 
600 sz tu k ; resztę  z krajów niemieckich, r a 
zem 1.500 szt. Płacono na wagę po21‘/i do 
23*/, zł. za cetnar, a nie drożej, ponieważ 
z przeszłego ta rgu  kiedy było przeszło 3000 
sztuk, pozostał jeszcze  zapas bydła kupio
nego. J . K r z y s z t o f o w i e  z.

(f) W ied eń  26. lutego. Korespondenci 
wasi donosili dawniej o pow ziętym  w g ro 
nie tu tejszego kupiectw a zam iarze prosze
n ia  rządu o zawarcie trak ta tu  handlowego 
* carstw em , k tóryby industrji austrjackiej 
o tw ierał na targow icach zakordonowych i 
W głębokiej Moskwie pole odbytu. Utracone 
W Niemczech i w ogóle na całym Zacho
dzie. Myśl ta  pow stała p rzy  piwie i w eso
łej pogadance w stow arzyszeniu kupców 
tuteiszych, które się nazyw a „Geselliger 
Abendverein der Kaufleute." _ W ysadzona 
przed kilku tygodniam i komisja do ułoże
nia m em orjału. w tym  celu, skończyła w ła
śnie swoją robotę, i przed trzem a dniami 
zaniesiono" ten memorjał przez deputację do 
p. K alcnberga, p . o. m inistra handlu. P . K. 
przy jął deputację i przyrzekł podług mo
żności przyczynić się do poparcia tej sp ra 
w y. Jakkolwiek knpćy w iedeńscy i fabry
kanci nie mają przyczyny cieszyć się zby
tecznie tą  obietnicą, gdyż jak  słyszę na po
ufne zapytanie rządu austrjaekiego o m o
żność zaw arcia rzeczonego trak ta tu , odpo
w iedziano z P etersburga  odmownie „na te 
raz": jednak dobrze będzie , nie zasypiać 
tej rzeczy. Wiem żeście na wieść o tym  
zamiarze odpowiedzieli w interesie Galicji, 
wykazując szkodliwość trak ta tu  takiego, 
Wiem także, że Lemb, z tg .  przez kilka dni 
m ęczyła się, aby zbić argum euta Oaz. Nar. 
Miło mi dziś poprzeć wasze rozum owanie 
artyku łem , k tó ry  nap isała  tu te jsza  Debatte, 
jak  wiadomo organ w ęgierski.

„Gdy przed rokiem , pow iada Debatte 
w yszła na w ierzch kw estja pogodzenia Au- 
strji ze Związkiem ełowym , a gdy szcze
gólnie przea kilku miesiącami mało było 
nadziei, że spraw a ta  przyjdzie do pom yśl
nego załatw ienia, w tedy pokazał się w W ie
dniu jeden z w yższych urzędników mini
sterstw a handlu z poleceniem sw ego rządu, 
aby w ybadał usposobienie do zad a rc ia  trak 
ta tu  handlowego austrjacko-m oskiew skiego. 
Niezależnie od tn te jsze j am basady moskiew
skiej potrafił on planom swoim odjąć wszelki 
pozór p o lity cz n y ,!  wnet pozyskał dla sw ego 
planu znaczne g-rono przem ysłow ców  wie
deńskich, którzy postanow ili ułożyć memo
rjał do m inisterstw a handlu, podnosząc w 
nim konieczność nowych d róg  odbytu dla 
przem ysłu austrjaekiego i w ykaznjąc ko 
rzyści w iększych związków z M oskwą jako 
w ynagrodzenie s tra ty , doznanej przez za
w arcie trak ta tu  handlowego francusko-pru- 
skiego. Tym  sposobem mnożyłby się także 
odbyt do Persji i trak ta t austrjaeko-perski 
s ta ł się ciałem. W kwestji 
jacko moskiewskiego trak ta tu  han ow ego, 
należy mieć na baczności interesa 
szczególnie czynników : produeen ' r7V 
row ych i producentów  fabrycznych, Ktor y 
podług okoliczności wyznawali wnet zasa
dę wolnego handlu, w net zasadę ceł Pro
tekcyjnych. Jak  długo była nadzieja uła
tw ienia się A ustrji ze Związkiem cłowym, 

p rzem ysłow cy fabryczni w A ustrji byli za
jadłym i protekcjonistam i, bojąc się w razie 
wolności handlowej n iepodobieństw a kon
kurow ania z Niemcami w R zeszy. W sp ra
wie zaś zawarcia trak ta tu  handlowego z 
Moskwą w ystępują w roli zapalczyw ych 
zwolenników wolnego h a n d lu , poniew aż 
Moskwa pod względem przem ysłu  stuczne- 
g o , stoi jeszcze niżej od A ustrji, a zatem  
nastręcza  dobry targ  na fabrykaty  tejże.

W prost przeciw ny stosunek zachodzi w 
iuteresie producentów  surow ych. D la w y
wozu produktów  swoich do Związku eło- 
w ego nie potrzebują oni żadnej protekcji, 
lecz trak tatem  austrjacko-m oskiew skim  są 
zagrożeni w swym interesie, ponieważ przy 
nizkiej cenie ziemi za kordonem i taniej ro- 
bociznie pow stałaby niebezpieczna konku
rencja dla surow ych płodów  krajów au stria 
ckich, a ceny ich spadłyby jeszcze bardziej.

W pierwszym  razie będąc za wolnością han 
dlow ą (w kierunku zachodnim), m uszą w 
drugim  razie trzym ać się opieki ceł w yso
kich p r z y  wozowych (w Kierunku od wschodu 
gdyż teraz  już prowincje berła m oskiew s
kiego via 0 des3a o 25pre, taniej dosta rcza
ją  zboże do portów  włoskich, niż W ęgry." 
Po takiem wcale słusznem  rozumowaniu 
przychodzi „D ebatte" do wniosku , że sko
ro płody wywozowe Moskwy sa w szystkie 
praw ie te same, jakim i słyną Węgry i G a
licja, przeto napływ  ich przeszkodziłDy in 
teresom  tych  krajów wielkich, których rząd  
anstrjacki nie może pośw ięcać dla o wiele 
m niejszego zysku i interesu małej liczby 
producentów  sztucznych.

Od kilku tygodui w iele tu  mowy o 
przygotuw ującym  się niby trak tac ie  han
dlowym z Anglią. A nglicy bez w ątpienia 
byliby za tem , a Węgry i Galicja nie m ia
łyby  także nic przeciw  tem u, ale panowie 
w iedeńscy kupcy i fabrykanci są  przeci
wnego zdania dla przyczyn łatw ych  do zro
zumienia."

(T) B ro d y  26. lu tego . (Kom unikacje.) 
Zdawałoby się, że Brody pod względem 
ruchu handlowego jak wiadomo wcale zna
komite, powinny mieć dostateczną i pewną 
na w szystkie strony komunikację-, dla mia
sta  handlowego żaden punkt kraju nie może 
być obojętnym, a najkrótsza droga, najlepsza, 
w szak czas to  pieniądze.

I odw rotnie, otaczającej B rody okolicy 
rów nież na tem wiele zależy, porozum iew ać 
się z miastem jak najprędzej i najpewniej. 
Tym czasem  rzeczyw istość sprzeciw ia się 
najmocniej tej grnntow nej i uzasadnionej 
teorji. R ozw ażyw szy bowiem dwa kierunki: 
północno-zachodni 1 południow o-w schodni, 
pokaże się, że miasto nasze pod tym w zglę
dem praw ie zabite deskami od resz ty  św ia
ta. Na północy Dowiem kończy się linja 
komunikacyjna w Radziechowie; chcąc tedy 
ztąd  wyprawić posełkę do Sokala, mniej 
więcej dwie mile od Radzjeehow a, adresuje 
się na Złoczów, Lwów, Żółkiew do Sokala, 
i na odw rót z Sokala do Brodów , zam iast 
ośm mil, idzie posełka 26. Stoi na tej linii 
przerw a bardzo drobna, nie zaradzono je j, 
a więc oczyw ista s tra ta  czasu.

Południow a linja, o wiele ważniejsza, 
bo w najprostszym  kierunku łączy łaby  P o 
dole z Wołyniem, jeszcze trudniejszą w y
kazuje komunikację. Dzisiaj posełki pocz
tow e w Tarnopolskie odbyw ają się pod ką
tem ostrym  na Złoczów i t. d. do T arno
pola i dalej na Zaleszczyki do Czerniow iec, 
a z tąd  do Brzeżan zaw raca się przesyłka 
do Podhajczyk, cztery  mile ode Lwowa, i 
dopiero ztam tąd dostaje się na miejsce p rze 
znaczenia. Idzie tedy  o nieznaczną drobno
stkę, o utw orzenie linii pocztow ej w p ro 
stym  kierunku na Podkam ień i Założce do 
Tarnopola, a z tam tąd do B rzeżan. Linia ta  
skróciłaby teraźniejszą d rogę pocztow ą 
niem al o połowę i cały pas nadgraniczny 
połączyłaby najkorzystniej. Dzisiaj chcąc się 
z Podkam ienia porozum ieć z B rodam i, po
trzeba uprosić za dobrą nadgrodą um yślne
go, na którego punktualność spuścić się nie 
można, i w ysyłać na pół dnia a w zimie 
i na dłnżej na pocztę brodzką, zkąd znowu 
zaledwie na drugi dzień przynosi posełkę. 
A  Podkam ień odległy z tąd  mało co nad 2 
ttDle, zaludniony 3000 mieszkańców okolica

£?sto  zasiana w ioskam i i kolonjami. Z 
ooHr°;Zlec ,?nowu, z Brodów 4 mile, idą prze- 
cp,-,,,, “ a tH ° a ó w , czyli z okładem mil 10.
tym  w ze ted L ? 38 £ raniczny najnędzniej pod 

m ,zaopatrzony. Otóż przede-
, J  j  ,in i? y u tw orzyć linie pocz- 
lożce do9 Tar°nopofak.amienia 1 daleJ ”a Za"

Wiemy z dobrego źródła , że od pe
wnego czasu gmina podkamieniecka stara  
sie o założenie u siebie stacji pocztow ej, 
bv na początek o trzym ać przynajmniej pocztę 
listow a i po?y**‘ow3 ’ w . tym  celu w ręczyła 
tutejszej Izbie handlowej podanie um otyw o
wane które Izba ma tem i dniami w ysłać 
z swójem poparciem do odpow iedniego mi_ 
nisterjum . Należy się tedy  spodziewać, że 
sprawa ta  będzie pomyślnie dla gminy pod-
kamienieckiej rozstrzygm ona, bo zda mi się, 
nie potrzeba się nad tem rozwodzie, jakiem  
dobrodziejstwem utworzenie te  lm „ było
by dla Brodów i dla okolicy, jak też zno
wu nie podpada wątpliwości, e z wo~ 
rżeniem tej linii pocztow ej, zw iększyłaby 
się ilość wszelkich przesyłek na w zm ianko
wanej przestrzeni, a to w takiej mierze, że

koszta zaprow adzenia w róciłyby się w kró
tkim  czasie.

D o n o sz ą  z .S akson ii, że ostatniej je 
sieni, pokazało się nieprzeliczone mnóstw o 
polnych m yszy. Szkód przez nie zrządzo
nych niepodobna obliczyć, chociaż bezw ąt- 
p i e n i ®  plaga ta  znakom icie dotknęła rolników 
niemieckich, i może być porów naną z sza 
rańczą, k tó ra  naw iedza kraje południowe.

Najwięcej ucierpiały  tym  razem b a ra 
ki cukrowe i rzepaki. P ierw sze wyjedzone 
w środku, nie dały  sie przechować dłużej, 
gdyż sie prędko psu ły  i nie b y ły  naw et 
zdatne do fabryk rukrn ; drngie ,  skutkiem  
przegryzania korzeni przez m yszy, pożół
kły i pow iędły, tak że już nie można mieć 
nadziei, aby z w iosną o d ży ły .

Je s t naw et obawa, że szkody przez 
czas zimy o wiele się zw iększa, jeżeli zim a 
bedzie sucha i gdv  rozeiecz nie w yropi ich 
w norach : sam śnieg bowiem, choćby nai- 
obficiei zalesJ pola, jeszcze ich nie w ynisz
czy, jak tego  nieraz już doświadozono.

Jako środków niszczących, nżywano 
roztw oru fosforow ego i arsżenikow ego. w 
którym  gotow ano ziarnka pszen iczne,' i te  
rozrzucano po polach.

Okazało się jednak, że z iarna go tow a
no w roztw orze fosforowym , prędko n tra- 
cały własności tru jące i nie by ły  chetnie 
spożyw ane; nasiakniete znów roztworem  
arszenikow ym . jakkolw iek skutkow ały, po- 
tru ły  mnóstwo k u r , skow ronków  i wiele 
innych pożytecznych p taszą t.

Zaradzono jednak temu w ten sposób, 
że z mąki pszennej robiono pigułki zap ra
wione arszenikiem , i te  w kładano do nor 
mysich, co okazało się skutecznem i p ra- 
ktycznem . gdyż m yszy się tru ły , a  inne 
p tactw o ciasta tego  całkiem się nie chw y
tało.

Zdarzało s'-e tylko spotykać niekiedy 
osłabione i schorzałe w rony, któye z jad łszy , 
pozdychane myszy chorow ały, ale jednaŁ 
nie zm ierały.

K oszta użycia tego sposobu, obliczono 
w przecięciu po */, ta l. na m org.

U trzym ują tam , że do rozm nażania m y
szy. przyczyniają  się wiele groble pod ko
lej urządzane, w których znajdują myszy 
bezpieczne, stałe i w ygodne siedziby, nie- 
naruszane przez pługi, ani zalewane przez 
roztopy.

Z tych  przyczyn nalegają też na T o 
w arzystw a kolejne, aby takow e zarządziły  
sknteezne środki, celem wyludnienia do
tychczasow ych osad m ysich ; a nadew szy- 
stko. aby w yznaczyły odpowiednie fundu
sze budnikom, na zakupno i przyrządzenie 
trujących pokarm ów , jakie w prak tyce naj- 
skuteezniejszemi się okazały.

Część urzędowa.
— Ustaw a z 25. lutego 1865 względem 

zniesienia rozporządzenia §. 162 regulam i
nu ceł i monopolów państw a , w ażna dla 
tych  części powszechnego tery to rjum  cel
nego, w których obowiązuje regulam in ceł 
i monopolów państw a z 11. lipca 1835 r.

Z przyzwoleniem obudwu Izb mojej Rady 
państw a nznaję za stósow ny rozporządzić 
co n a s tę p u je :

g. 1. Postanowienia §. 226 regulam inu 
ceł i monopolów z r. 1835, tudzież p o s ta 
nowienia §. 28 rozporządzenia z 7. czerw 
ca 1853 (D. U. P ., zeszy t XXXII., nr. 104. 
s tr . 530) według których to w ary  tkackie 
bez różnicy pochodzenia z kraju lub zag ra 
nicy w ilości więcej jak 1 cetnar w agi w ie
deńskiej, tudzież tow ary , na k tóre je s t n a 
łożone cło przyw ozow e w kwocie w yró- 
wnywąjącej lub przew yższającej 50 złr. od 
cetnara celnego, jeżeli są  transportow ane 
w ilości w iększej od 25 funtów w agi w ie
deńskiej p rzy  w ejściu do miejsca zamknię
tego  liniami podatkow em i ustnie lub P*b®' 
mnie deklarowane i do miejscowego nrzędu 
celnego dostaw ione być m aja — znoszą s1? 
z dmern l .  m arca 1865.

§• 2. M inistrowi finansów porucza się 
wykonanie niniejszej ustawy.

— Gmina N o w o s i e  1 *c a ’ .w  nbwodzie 
stryjskim , obowiązała się po wieczne czasy 
na założenia regularnej szkoły parafialnej

u siebie, budynek szkolny z pomieszkaniem 
nauczyciela u trzym yw ać zaw sze w dobrym 
stanie, sprawiać porządki szkolne, czuwać 
nad czystością szkoły , dostarczać po trze
bnego na opał szkoły drzew a, a nakoniec 
każdoczesnemu nauczycielow i, k tóry  ma 0 - 
raz pełnić słnżbę diaka za pobieraniem  zw y
kłych, połączonych z tą  służbą dochodów, 
płacić rocznie 74 zł. gotów ką." dodając mu 
do tego  20 m ierzyć ow sa w ziarnie.

Na polepszenie tej dotacji zapewnił gr. 
kat. pleDan w Pacykow ie ks. Jan  Klipuno 
wski na czas swego teraźniejszego plebań- 
stw a rocznie 2 zł. w. a.

— Gminy J a r o s ł a w i c e  i M o n i ł ó w -  
k a ,  w obwodzie złoczowskim, celem zapro
w adzenia uregulowanej szkoły parafialnej 
w Jarosław ieach zobow iązały się po w ie
czne czasy na w łasnym gruncie najdalej do 
1. w rześnia 1866 w ystaw ić budynek szkolny 
z pomieszkaniem dla nauczyciela i u trzy 
mywać go "awsze w dobrym  „tanie, pospra- 
w iać porządki szkolne, na opał szkoły da
wać rocznie 5 kóp i 23 snopów słomy, na
reszcie każdoczesnemu nauczycielowi, k tó
ry  z swojej dotacji ma opędzać koszta o- 
trzym ania szkoły w ochędostwie, płacić ro 
cznie 129 zł. 60 e. w. a. w gotow iżnie i 
dodawać mu 21 meców 21 mas tw ardego 
zboża. Nadto na rzecz szkoły ofiarowały 
gm iny grunt w łasny, rozległości 1 m orga z 
tym  warunkiem aby na 200* kw adr, tegoż, 
b y ła  założona szkółka drzew owocowych," 
a 1.400ł kw. aby były oddane nauczycielo
wi w używanie. Nareszcie zapewniły gm i
ny nauczycielow i płacę roczną 13 zł. §0 c. 
w, a. jeżeli zechce pełnić służbę diaka.

— Gmina G r a b ó w ,  w obwodzie s try j
skim celem zaprow adzenia u siebie u reg u 
lowanej nauki szkolnej, zobow iązała się po 
wieczne czasy istn iejący budynek szkolny 
w raz z pomieszkaniem nauczyciela i stajn ią, 
u trzym yw ać zawsze w dobrym stanie, po- 
sprawiać porządki szkolne, zajmować się u- 
trzym yw aniem  szkoły w ochędóstwie i do 
wozem drzew a opałow ego w* ilości 6 n . a. 
sagów , zapewnionych szkole z lasów kame
ralnych i nareszcie każdoczesnemn nauczy 
cielowi, k tó ry  ma oraz pełnić służbę diaka 
płacić rocznie 189 zł. w. a.

L ic y ta c je .  Dnia 31. marca sprzedaż 
relności Dawida D iamanda nr. 538—539*/,. 
W ydzierżaw ienie propinacji w Jaryezow ie 
d. 16. m arca. Cena wywoł. 2.800 zł. W y
dzierżawienie dodatków  gminnych od ak
cyzy w m ieście Busku d. 6. marca.

W yjechali d. 18. lu tego .
P P . hr. Komarnicki Rom. do K rakow a, 

B iliński T . do H uty , F reund W. do P oru- 
dna, Collner H. do Nowego S ącza . G dbat- 
ta  R . do R aw y.

P o c ią g i  n n .k o le L ś e la z n e j .

O d c h o d z ą : Ze Lwow a do Krakowa 5 
godz. 20 mia. w ieczór i 5 godzina 10 min. 
z rana. Z K rakow a do Wiednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;do Wro- 
ław ia, do O straw y i przez Bogumin (O der- 
berg) do P rus i do W arszaw y 8 godzina z  
ran a ; do Lw ow a lOJg. 30 m. z  rana i 8 g. 
30 min. po poł.; do Wieliczki 11 godzina z 
rana. Z W iednia do Krakowa 7 godz. l v5 
min. z rana, 8 g. 30 m. wieczór. Z O s tra 
wy od Krakowa 11 g. z rana.

P r z y c h o d n i : Do Lwowa z K rakow a 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g- 40 m> w ieczorem , 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z  ranat 
7 g. 45 m ,  wieczorem; z  W rocław ia 9 g .4 5  
m. z rana, 5 g . 20m- w ieczorem , z W arsza
wy 9 g. 45 m. z ran a ; z O straw y na B o
gumin (Oderberg) z P ru s 5 g. 27 m. p0 po 
łudniu: ze Lwowa 6 g. 15 m , z rana , 2 g.
54 m. po południu ; z Wieliczki 6 g. 20 m.
wieczorem.

P r 2y j« 8 «aali d .  2 8 . l u t e g o .

, „ £ p - ,h!'\ D zieduszycki M. z Korniowa,
hr. W odzicki K az. z Olejowa, Jabłonowski
A z Sied lisk , Łączyński St. z Bątiaitye., 
Reineke K. z Moskwy, W i ś n i e w s k i  H-z
Ł n|  R y ń s k i  T . Z Małej wody, R «-

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 28. lu tego.

D ukat holenderski . ■ .
D ukat cesarski . . . .  
Moskiewski półim perjal 
Moskiewski rubel sreb rny . 
Moskiewski rubel papierow y 
Prusk i ta lar kur.
Galie, lis ty  zast. w.
Galie. lis ty  zast. m.
Galicyj. oblig. indem 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. ł

i*■oN O ® O

Dają Zadają
w. a. w. a.

zł-l et zł. | ct.
5 27 5 32
5 29 5 34
9 17 9 32
1 76 1 79
1 46 1 48
1 66 1 68

71 78 72 53
75 36 76 11
73 58 74 33
78 53 79 17

222 224 —

Telegrafowany kura wiedeński
z dnia 28., lu tego.

Oblig. długu pań t, 5 '/, za 100 g l. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k.
L osy z r. 1860 ..................................
Akcje banku naród, za 1000 gl. . 
Akcje T ow arzystw a kred. na 200 gl. 
London 10 funt. szterlingów  . .
D ukaty  cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 z łr . w. a ....................

W iedeń 27. lutego

5*/» Metaliki na wal. a. . .
„ Pożyczka naród. . . .
„ Metaliki na m. k. . . •
„ Obi. ind. niż. au str. • •
n » » w ęgiers. . • •
„ „ „ chor. i b a n .. .
„ „ „ galicyjskie . •
„ „ „ bukow ińskie. .
„ „ „ siedmiogr. . .

P o ś y e z k i . l« ‘ e r y J“ e -
Losy pożyczki z r. I8d9 ■ .Xo04 • •

„ 1860 . . 
„ 1864 . .

” najnow. z r. 1864
„ k r e d y t o w e .........................
„  ks. E sterhazego .  .  .

„ ks. S a lm ............................
„ hr. P a lfy ............................
„ ks. K l a r y .......................
„  hr. St. Genois .  .  .  .

„  miasta B udy .  .  .
„ ks. W indiscngratz 
„  hr. Waldstein .  .  .  .
„ hr. Keglevich . . . .
„ R u d o l f a ...........................

Akeje banka i przem yśla
Banku naród, a u s tr . .  . . ,

.  ang lo-a«str- • • •
nak ładu  kredytow ego . • ■ 
Kolei półn. Ferdynanda • • 

n ga lićy jsk ie j. . • • * 
czerniow iec z wpł. 35 /* •

K a  t a  z a g ra n itz * 1®'
(3-miesięezne-/

A ugsb. 100 złr. nr- •
Frankf. n. M. W0-
Hamb. 100 maj*........................
London iooj0 :
P aryż 100 fr*”11.........................

„ kupon. . „
Akcje kol. żal. w ar.-w ied. „ 
Akcje kol. żel. w ar.-bydg . „

Płacą Żądają
złr. |c t złr. |c t
67 00 67 G5
79 75 79 30
72 00 72 30
89 50 89 75
73 50 74 50
75 50 76 00
73 75 74 on
72 00 72 50
71 75 72 00

161
88
93
86
87

127
H 4
31
29
27
27
26
17
19
14
12

161| 50 
88 25 
93
86
87

127
115
31
30
27
27
27
18
20
15
12

798
85

187
182
222
61

7 99 
85 

187 
183 
222 

61

50
75
80
80
00
50
00
50
50
25
00
00
00
20

00
50
80
70
25
75

94
94
84

112
44

94 40 
94,60 
84120 

112,20 
44 ; 75

00
14
00
00
79

00
37
00
00
30

Paryż 27. lu tego. | . .
Renta 3  ................................... |  671 G5|

Londyn 27. lu tego.
Konsole . . . . • •! 891 •/* I

oo|oo

90 00



GAZETA NARODOWA z duia 1. marca 1865.

t  Doszło do wiadomości pierwszego gal. 
tow arzystw a stenografów, iż na zgromadzę- 
uin , przez tow arzystw o polskich i ruskich 
stenografów lwowskich w grudniu 1864 ro
ku odbytem, na wniosek p. Rudyńskiego u- 
cbwaloncm zostało poczynienie kroków u 
W ys. władz rzędowych, celem uzyskania 
komisji egzaminacyjnej, z łona tegoż osta
tniego tow arzystw a wybrać się mającej, któ- 
raby upoważniony była do przedsiębrania 
egzaminów publicznych z kandydatam i nu 
nauczycieli stenografii polskiej i ruskiej

P rzy  obecnym stanie stenografii w Ga
licji, pierwsze gal. tow arzystw o st.mogr; fów, 
uważaj j e  k rok podobny za niebędący na 
czasie, tj. za przedwczesny, a w powyższym 
rodzaju naw et za szkodliwy prawdziwemu 
dobru sztoki i kraju, postanowiło na swem 
zgromadzeniu w d. 9- lutego 1865 odbytem, 
naprzeciw takiej dążności założyć następu
jący p r o t e s t ,  i podać takow y do wiadomo
ści publicznej.

Ustanowienie oficjalnych komisyj egza
minacyjnych dla nauczycieli stenografii in« 
wprawdzie swoją dobry, ale jak wszelkie 
mieszanie się rzędu w sprawy sztuk i, także 
i stronę odwrotną. _ Utwierdza się tym spo
sobem wprawdzie jedność w syscemacie; ato
li gdy z drugiej »trony dla egzaminów ofi
cjalnych pewny materjał staje się niezbęd
nym — a materjał ten winien być czerpa
nym jedynie z dzieł naukowych za najlepsze 
uznanych — nadto ponieważ z tąd wywiyzu- 
je się oficjalne poniekyd niepierwszeństwo 
pewnej ksiyżki naukowej, przeto sztuka na 
drodze postępu zostaje wstrzymany.

Podobna komisja egzaminacyjna może 
być tam tylko pożyteczny, gdzie pewny sy
stem i ksiyźka naukowa powszechnie sy już 
za najlepsze uznane, gdzie zatem tylko o u- 
trwaleme wprowadzonej już jedm  ści syste- 
matu cbodzi, ale nie tam , gdzie jedności wca
le jeszcze nie m asz , gdzie owszem różniyce 
się przekłady systematu pierwszeństwa so
bie nawzajem zaprzeczają, gdzie więc usta
nowieniem takiej komisji, jeden system  przy
musowo powszechnie zaprowadzonym zosta

je , a rozwój naturalny sztuki w jraźnem  po
stanowieniem utrudnia się i tamuje

Taki stosunek istnieje obecnie u nas w 
Galicji, gdzie na polu stenografii istniejy 
dwa przekłady; wprowadzonego w państwie 
rakuskiem i powszechnie za najlepszy uzna
nego systematu Gabelsbergera, tj.: przekład 
pana Józefa Polińskiego i pana Lubina Ole
wińskiego, które się nawzajem pokonać usi
łu ję; gdzie więc spór zachodzący najpierw 
przez ładzi fachowych rozpoznanym być mu
si, wszelkie zaś wdanie się władz rzydowych 
w tg sprawę, byłoby uznaniem lepszości je
dnego, a upośledzeniem drugiego.

Pierwsze gal. tow arzystw o stenografów, 
lubo uznaje co do stenografii polskiej, p rze
kład pana J . Polińskiego za najlepszy, nie 
pragnie wszakże dla siebie oficjalnego pierw
szeństwa, musi jednak się zabezpieczyć od 
w szystkiego, coby go w skutek oficjalnego 
pierwszeństwa przekładu pana Olewińskiego 
na szwsnk wystawić mogło. P ierw sze gal. 
tow arzystw o stenografów cznje konieczność 
zaprzeczenia takiego pierwszeństwa przekła
dowi pana Olewińskiego tem bardziej, albo
wiem w niektórych punktach , mianowicie w 
oznaczeniu samogłosek i niektorycn spółgło
sek , tudzież zrostków  i różnych p r z y r o s t 
ków czyli końcówek, odstępuje on zupełnie 
od czystej nauki Gabelsbergera, co nietylko 
ani teoretycznie, ani praktycznie usprawie
dliwić się nie d a , i żadnej nie ma za soby 
powagi w dziedzinie stenrgrafii, ale owszem 
przez pierwsze gabelsbergerow skie tow arzy
stwo stenografów w P radze , do krytyki na 
polu słowiańskiej stenografii najwięcej po
wołania m ajyce, jak  świadczy numer 5. 
z roku 1864 jego czasopisma, stanow
czo potępionem zo sta ło ; ponieważ dalej 
sem system jak  świadczy znaczna różni
ca , zacbodzyca między ksiyżky nauko
wy pana Olew ińskiego z roku 1864 a no- 
wszemi jego wydaniami, osobliwie zaś bro
szura, wydana pod ty tu łem : „Den stenogia- 
firenden Slaven.“ (Stenografującym Słowia- 
num“) wobec rozlicznych zamian znajduje 
się w stadjum przeehodowem, id ia  tego nie 
nastręcza nawet potrzebnego i trwałego ma- 
terja łu  do egzaminu, nakoniec, ponieważ 
pod względem naukowym, zaw arte w prze
kładzie psna Olewińskiego zmiany, odebo- 
dzyce od czystej nauki G abelsbergera , k tó 
re pan Olewiński nieuzasadnionem odwoła
niem się do not tyronisńskicb usprawiedli
wić usiłuje, zagrażajy rączej jedności syste
matu stenograficznego w całem państwie : 
dla nas zaś Galicjanów jedność ta tym wię
kszej nabiera wagi, albowiem człowiek fa 
chowy w Galicji często znajduje się w po
łożenia, iż wypada mu zrobić użytek  ze swej 
szlaki nietylko w językacn  kiajoc.ycb, ale 
także i w języku niemieckim, któremu w ca
lem państwie rakuzkicm czysta nauka Ga
belsbergera służy z» podstawę. W ypada nam 
tu jeszcze wskazać na inatyluta naukowe, 
na których prawie wszystkie przedmioty 
w ykładane bywają po niemiecku, gdzie ze
tem znajomość jednottiw ego systematu Ga- 
belsbergerowskiego absolutnie js s t potrzebny.

Jednakowoż sama nawet przynależność 
do pewnego towarzystwa, jako  towarzystwa 
prywatnego, wcale nie jes t jeszcze rękojmię 
ani owego wyższego wykształcenia teo rety 
cznego w stenografii, jakiego szukać win
niśmy w łonie komiBji egzaminacyjnej, ani 
też celującego uzdolnienia praktycznego po- 
jedyriezycb członków; co do towarzystwa pol
skich i ruskich steru.grafów tcmbzrdziej za
stosow ać musimy, gileże miedzy członkami 
jego, nie masz ani jednego (pana Olewiń
skiego nawet nie w y łączają), któryby posia
dał na nauczyciela stenografii egzamin pań
stwowy, przepisany ustawami w cajej Austrji 
obowiyzujycemi, jak  ciemniej dis tego, że 
tow arzystw o to, pod względem praktycznej 
działalności, zajmowało się dotąd spisywa
niem naukowych wykładów, co ja k  wiadun]0i 
jest rzeczy początkujących stenografów, i nie 
mieliśmy dotąd ani jednego przykładu, iżby 
tow arzystw o to, jako takie czynność Bwą ob
jaw iło także i p rzy  rozprawach pnblieznycb, 
tak  jak  w ogóle, stenografowie szkoły pana 
Olewińskiego co do praktycznych wynikłości 
niczego więcej nie dokonali, czegohy szkoła 
pana Polińskiego, a nawet początkujący zwo
lennicy dawniejszego system aiu angielskiego 
(Taylora) nie byli już dokonali

W dopięciu celu, przez tow arzystw o pol
skich i ruskich stenografów, szkoły pana 
Olewińskiego, zamierzonego, musiałoby pier
wsze galic. towarzystwo stenografów upatry
wać niesprawiedliwe oddanie pierwszeństwa, 
nietjrlko szkole pana Olewińskiego w ogól
ności, ale też i towarzystwu wyż wyrażone
mu w szozególnośei, gdyż podobne wyszcze
gólnienie byłoby zarazem upośledzeniem

pierwszego galic. tow arzystw a stenografów, 
i połączonem byłoby  ze szkodą dla sztuki 
i kraju w powszechności, przeto nietylko 
cznje się ono powołnnem, aie owszem uważa 
to za swój obowiązek, zrobić sobie w tym 
względzie zastrzeżenie, co się ciriejszym  u- 
skutecznia protestem.

Od d y rek c ji p ie r w sz e g o  g a lic . 
to w a r z y stw a  s ten o g ra fó w .

P odziękow anie.
Wydział komisji opiekujący się za

kładem Ubogich miasta Lwowa, skła
da niniejszem publiczne podziękowa
nie Paniom dyletantkom i dyletantom 
sztuki dramatycznej, niemniej pani 
Lesser i pannie Gal, oraz wszystkim 
tym, którzy w jakikolwiek sposób przy
czynili się do urządzenia i uświetnienia 
przedstawienia teatralnego, które dnia 
20. bm. na korzyść tutejszego zakła 
du ubogich dane l_ b .

Grosz zebrany za pomocą łaska
wego ich współudziału, przyniesie nie 
małą ulgę cierpiącej ludzkości i osu
szy znówu wiele łez smutku i niedo
li, a przeświadczenie, iż dobry uczy
nek spełnili, będzie m miłą pamiątką 
i najpiękoiejszą nagrodą ich trudów i 
poświęceuia.

Dochód czysty wynosi z powyż
szego przedstawienia 783 zlr. 13 cnt.

Od kom isji Instytutu Ubogich 
dnia 28. lutego 1865. 209 1— 1

We wszystkich krajach c. k. austrja- 
ekieb słynnie znane

REUMATYZMOWE PŁÓTNO
an g ie lsk ie  patentow e

przeciw wszelkim

reumatycznym cierpieniom
mianowicie jako zachowawczy środek prze
ciw podagrze, róży, spuebnieniu członków i 
kolkom zarazem przeciw każdej słabości 
reum atycznej, jako to : kurczow i, bolow, 
głowy, holowi tw arzy, szumieniu uszu i 
bolowi piersi, pleców i krzyżów, z najpe

wniejszym skutkiem poleca się.
W  pakietach ", objaśnieniem , po 1 złr.

5 et. w. a. — Dubeltowe na zastarzałe sła
bości po 2 złr. 10 ct, w. a. 139 5 —8 

Jak  również sławny paryzki

UNIWERSALNY PLASTER
przeciw wszelkim ranom, przeziębienia człon

ków i odciskom.
Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 

53 centów we Lwowie u p. ZYGMUNTA 
R U K E R A , apt. pod „Srebrnym Orłem , w  
Krakowie u p. Teofila Seiferta , handel ga-
1 an t e ry  j ny  r * 1■ ~  TŁT ■ 1

Tylko 3 złr. 50 ct. w. a.
kosztuje u podpisanego domu bankierskiego 
cały Lis oryginalny (nie promesa) na odbyć 

się mające
5. kw ietnia roku bież.

lsze  r o z d z i e l e n i e

wielkiego hamburgskie- 
go pieniężnego

l o i o i r a n i a ,
przy którem ty lko w ygrane ciągnięte będą. 

K a p i ta ł  do  w y lo s o w a n ia  w y n o s i
2,331.700 m ark.

Główne wygrane s ą . mrk. 200.O 00, 1 0 0 .0 0 0  
lOO.OoO, 5 0 .0 0 0  3 0 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0 , 15.000,
7 po 10 .000 , 2 po  8 .0 0 0 , 2  po 0 .000 .
4 po 5 .0 0 0 , 4  p o  4 .0 0 0 , 18 po  3 .0 0 0 ,
50 p o  2 .0 0 0 , 6 po  1 .500 , O po  1 .2 0 0 ,
100 po 1 .000 , 100 po 500  i t. d.

P ó l lo su  o ry g in a ln eg o  (n ie  p ro m e
s a ) , k o sz tu je  1 z ir . 75 cnt.

Zagraniczne zlecenia opatrzone gotówką 
wykonuje rychło i sekretnie. Urzędowe listy  
ciągnienia, również pieniądze w ygrane roz- 
seła zaraz po losowaniu.

Proszę się wprost udać pod adresem]:

łV. H o rw itz ,
197 2—8 Banquier in Hamburg.
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Główny oKiad spedycyjny: w ap t ece  pod Boc ianem w Wiedniu .  Tł®

Proszę ZWrócIĆ uw agę 1 Każdo pudełko przeztrmnie wyrabianych proszków Seidllcklch, i każdy papierek jedną dozę zawiera ąey, dla roz 
różnienia od podobnych innych wyrobów opatrzo.iy jest moją marką ochronną."

Cena jednego oryg. pudelka t  z łr . 25 kr. wraz z opisem w różnycbEjęzykach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co 

stwierd ząją ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem  
dają s i ę  one zastósow^ć w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w knrczaoh, cierpieniach nerek, nerwowi m 
bolu głowy; uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjacb, hyaterji, hypoehondrji, skłonności do womitów i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYM UJĄ: 
w e LW O W IE aptek. Piotr M ikolaseh, A. Berllner Zygmunt Huker, Kleina W w a i Gebhart.

W B ia łe j Keler apt. j j .  Berger. 
„ B rz e ż a n a c h  Józ. Zminkowshi 
„ „ B. Fadenhecht.
„ B o ch n i Niedzielski.
„ B ro d ach  Fr. D eckert.
„ „ F . Gomuliński.
, U uczaezu  J. Czerkawski.
» C h o d o ra w ie  Z. J .  Krynicki. 
„ C z e rn io w c a c h  J . Różański.
„ „ Ign. Schnireh.
„ D o b ro m llu  A. Grotowski.
„ D ro h o b y c ^ y  Ł. Kleczkowski 
, G lin ia n a c h  N. Heim.
, G ró d k u  A. Tomaszewski.

llnaiatynie F . Micbalewicz. 
Jagieln iey  J. Fisebbacb. 
Jarosławiu J .  Rohm. 
Kałisan Jabłkow ski, Radliński 

i Sknpieński. 
Kałuszu F. H ildebrand. 
K ołom yi W. Kupferiuan. 
K rakowie dr. Sawiczewski ap.

,  M. Jawornicki. 
Krynicy H. Nitribit. 
Lim anow ie A. Muller. 
Manasterzyskach J . Lipscbitz 
Dlościskach G. Schalbot.

Naaiczy A. Mernyeb. 
N ow ym  Sączu  Kosterkiewicz 

wdowa. 
Nowym  Targn 0 . Lauer. 
O św ięcim ie W. Polaczek. 
PodgóriuU S. Scblesinger. 
Przem yśla Gaidetschka i syn.

„ E. Maeb siaki. 
Przem yślanach St. Mielecki. 
Radowcaeh W . Roscb. 
R zeszow ie J  Schaiter i -p. 
Samborze Kriegseisen. 
Sanoka J. Jaklitscha w l ,wa.
Snezaw ie E. Botozat. 

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Starem  m ieście A. G ro to w i 
Stanisław ow ie Steeber y. S > 

benetz. 
&<icsersn J . Pełka. 
Tarnopola A. Morswetz. 
Tarnowie J .  Jabn.
Torunia A Giełdziński. 
Tnree Mich. Piątek. 
T yśm ieniey Kxrol Nęeki. 
W adowicach F. Foltin. 
Zaleszezykaeh J . Kodrębski 
Z łoczow ie Wolf Korkeś. 
Żółkwi K Krzyżanowski.

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Praw dziw y Olej tranowy z w ątroby m lętnsow ej używa się z najlepszym skutkiem w tlabotciach piersiowych i ptucowych, w tzkro -  
fulach i w n a b o tc i %Hachilitu. Leczy nąjzastarząlsze cierpienia poiagrycznc i reumatyczne, również jak  i chroniczne w yrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolw iek chemicznych do- 
mieszków i znajduje zlę w e  flaszkach w  tym sam ym  skutecznym  stanie, Jak go n a tn r a  w ydala. —

1 Każda flaszka dla różnicy od innycn gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją m atką ochraniającą i moim podpisem 
Cena całej bntelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z  instrukcją używania.

A. M o ll,  aptekarz i fabrykant w y ro b ó w  chemicznych w W iedinu Nr. 562.39 2 7 -5 2

APTEKA ZYGIMUNTA RUKERA
pod Srebiuym  orłem sprzedaje

ŚWIEŻY SYROP PIERSIOW Y M AYERA 

Szczególnie dobre i tanie zegary.
Zasobny, od w ielu la t  zaszczycany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W
JS. HERZ&, zegarm istrza w Wiedniu, 
ZrfettelhoIT. Stafansplatz Nr. 6, po le
ca w wielkim wyborze wszelkie ga
tunki dobrze regulowanych zegarów 

po cenach nastepujeeyeh:

Zegarki k ieszonkow e g e 
new skie.

od zlr i wyżej 
. . » 11

Cylindry sreorne 
na 4 kam fenie

lz

13M
13
13
17
20
lfl
18
19
22
25
22

„ i, „ ze zlot. brzeg.,
z odskak. klap.

1 1 'L
,1 6 h .m ie iii
„ „ „  z 2 kopert. .

, ,, , „  ,, ,, lepsze
,, ,, obozowe (Armee-Uhren)

Aokey sre b rn e
na 13 kamieni . . . .
„  15 „  lepsza . -

z dwoma kopertam i . 
z moonemi kopertam i 
angielskie z szkiełkiem kryszt. 
obozowe Saronetto  . . .

„  lepsze z mo-
cnemi koper. ,, 20

Rem ontoirs w lepszym gat. 28 „
„  „ „  „  S aronette .. 35

Cylindry złote próby 3.
na 8 kam ieni 30 ,,

„  „  „  ze złota k ap slą . .. 38
damskie * . . . . „  28 „

„ le p sz e ................................. 30
„  z em alia I djam entam l

złotą kapsla na 8 kam. „  40 ,,
S aronett, dam skie na 8 kamieni „  40 „

t em alią lepsze „  48 „
K otw iczą, ztote

na 13 kam ieni . . . .  , „ 3 8  „
„ „  „ z ztot. kaps. lepsza „  46 ,,

z 2 kopert..............................................58 ,,
„  „  „  od złr. 00. 70 , 80, 90, 100 do 120 ..
d a m sk ie .................................................ad 45 i wy te j

„  z 2 k o p e r t . .............................. 52
„  „  „  z kryształ.

szkiełkiem „  65 
Remontoirs z moonemi kopert, od 120. 150. 180 „ 
Budziki po złr. 5, i  zegarem  po złr. 7.

N a jw ię k sz y  sk ład  ze g a r ó w  z w ah ad łam i 
‘208 w ła sn e g o  w y ro b u  1—12
co 8 dal do naeiągania . po zlr. 16, 20, 22.

bijące godziny i pół godziny „  „  32. 35.
kwadranse „  ,, su, 54 60

Regulatory co m iesiąc do nakręć- „  28, 3Ł, 32.
N .praw ki wykonują się na jsta rann ie j, zam lej- 

scow zlecenia za przestaniem  gotówki lub p rze
kazem będą najrychlej uskuteczniane. Zegary przy] 
mują się tak ie  w lam ian .

S p r z e d a ż  m a j ą t k u .
Majątek położony w najpiękniejszej okolicy Szwajc rji nad jeziorem Genewskiem , 

ze znacznym obszarem i dworską wilą ma być z powodu śmierci dotychczasowego wła
ściciela pozhyty, drogą wylosowania. P rz y  losowaniu tam znajduje się równocześnie 25!) 
wygranych, Bkładającycn się z 260  rządowych obligacyj premijnycb k tó ry c h  w a r to ś ć  
n ig d y  n ie  g in ie , i na Które w szczęśliwym razie można wygrać 3 5 0 ,0 0 0 . 3 0 0  0 0 0 ,  
250.Ó 00, 2 20 .000 , 20 0 .0 0 0 , 1 00 .000 , 50.0U 0 itd. itd. guldenów. J e d e n  lo s  k o s z tu je  
12 z i r .  w . a ., 3 lo s y  k o s z tu  ją  35 z l r . ,  6 ło s ó w  k o s z tu je  68 z l r . ,  I I  lo s ó w  k o s z tu 
j e  120 z i r .  w. a . — Zlecenia z zagranicy, zaopatrzone gotów ką, są wnet oczekiwane, i efe- 
ktują się ściśle o ile zapasy w ystarczą. Obszerne prospokta g  r a t  is . Prosim y zgłosić 
się wprost do jeneraluego ajenta, którem u poruczono sprzedaż losów.

A lfred  S. G eiger,
200 2 —12 in Frankfurt am Main.

SŁAWHY BALSAM W I T O B I W .
przez

■ jt_ _________________________ m m sm

rólno ‘tow arzystw a uczono aproDowany i a ia  zaaziw ająoej .ku-
________  ..   w kraju i i»  granicą niyw any środek , hoz reklam  i
przechwałek z kaidym  dniem niezbędniejszym i poszukiwań,zy-n s-ę staje.

Części ciata słabością nerwów, kurozem , reumatyzmem 1 t. p do tkn ię ta  i tak zwany „ t i c
‘ ' d rr " L  .........................

Ten niezrównany, . 
td .u u .u i  .  rozmaitych stabośolach od la t wielu

d o u lo u re u z *  w najkrótszym ozasie nacieraniem  zupełnie uz 
, nu jo, w szzorbucie zastępuje wi 

k i e g o  r o d z a ju  okazał się środkiem  najskuteczniejszym,■ _ i.  „j.i__ .... - iu. j  .nk., iQtn - n

Irswia, fluksje, ból zębów i gtewy. oudo 
wnie prawie odejmujB| w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane .rodk i. N a r a n y  wa z e i -  
■ • - - 1 -------- — i-:---------------  swoich nadzwyozajoych własnośol -
lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem  jes t uiywanym, jak dowo
dzą liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy z ie lone  w kaidym  głównym składzie.

Jako środek hygieniczno-toaletowy ma t .k ie  niepoślednie mlejace, albow iem  uiywając go 
w czwartej ozęici z wodą nietylko niszczy p ieg i, ale utrzym uje skórę w czerstwości i gładzi zmarszczki. 
Do płukania ust z wodą u ty ty , zęby od psucia, szczególniej tak zwanej o a r i e s  zachowuje, nieprzyjem ny 
odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. -  -■

Opis uiyw ania załączony je s t przy każdej flasieczoe. Kropkami na gorącą łopatkę  puszczo 
ny, najprzyjem niejszą woń wydaje.

Flakon balsamu kosztuje 1 złr. 50 centów .
S k ła d  g łó w n y  u tr z y m u ją :

W Altonie Priester, w Bernie Schotolla i Kropat_achek. 
czarnym orłem, w Czerniowcaeh Ignacy Schnurch,
/~t . T A    TT__ 7___   n  ,.̂ 4-L f

€ » 1\ S K I E J H E R B A T Y
z zbioru lat

1863 i 1864
sprowadziłem świe
żo i polecam szcze
gólnie wszelkie ga
tunki herbaty tego 
świeżego transportu.

1 funt złr. 1.60, 2, 
2.50, 3, 4, 5, 6, 8.

Fryderyk
le h n h u tb

w Bilsku Jobanny apt. pod
 ___  Gri.cn J Purgleitner i J. EicLler, w

Gałaczu J. A. C ikerssi, w Hamburgu Gut.thelf Voss i Louis Jam es Mayor, w Hermanaztadzie 
J  Zohrer, w Krakowie J. Jaho, J .  N. W alter i Molędzińaki, aot. pod Barankiem, w Lint-u A. 
Hofstatter iV ie lgu t i syn, wo Lwowie pp. A. Berliner (daw niej Laneri), P . Mikolaseh apt , Z. 
Rucker apt. (dawniej Tomanete), B. Stiller, w Nowym Yorku Bercndsobn, w Ołomuńcu 
Gehrhauser, w Opawie Adolf H anke, w Pe«zcie J  Tórók i A. Thaim ayer i Spółka, w 
Pradze B- Fragner, J  Furat, C- W. Neutwich i F r. V setecka, w P reszburgu F r. Heinrici, 
w Rzeszowie J. Schaiter i Spółka, w Salzburgu J .  H interbuber i G Bernhold. w Sanoku 
J. Jaklitscb, w Samborze J . Riedl, w Tem esw arze P e c b e r , w W ashingtonie Juliusz Lesser, 
w W iedniu F r. Pleban, J . D. Pohlman, A Schiffner, A . Seebald, J  Voigt, i J . W eiss.

W Budzie aptekarz Ludwik Bukacs, w Neusatz Fr. Schreiber, C. B. Gr ,-ssinger, w 
D ebreczynie F rd. Goltl i F r. Borsós, w Miszkolcu Józef Beszormanyi, w Koszycach E d
ward Eschwig i syn, w W aradynie Janky  Ant&l, w Szegedynie Micbał Kovacs i A lbert 
Kovac», w Aradzie J. Szarka, Karol Ring i J. Tedeschi , w Lugoszn F r. K ronetter, w 
W ersebetz Sebastjan Herzog, w Panczowie Hermąun Graf i B D. Nikolics i S p ó łk a , 
w Semlinie A. D. Joanoyics, w Peterwardynie L O Ju u g in g e r, w Becskerek aptekarz 
Keller i H eydeger, W  Esseg St Deszathy, w Pięciokościołaet. apt. Ferd . Kunz, w  Baja 
apt. Bart. Pollermann, w  Zagrzebiu Mihic, w J&ssacb Im m erroll i Kakonya , w B ukaresz
cie Dymitr Kozma i Gustaw Groeye, w Krajowej Edward Ludwik, w K onstantynopolu pp. 
Y elits i Spółka, w Baeskey p. R. Poek, w Berładzie Maks i B re ttner, w Bottuszanacb p. 
Emil Polaczek, w Galatzu p. J  A. Cikorski. w Nyamtz p . A . D ylski, w Odesie pp. Le 
man et Kornstein, w Plojeszty p. R. Scbmekan.

Pojedyncze składy mają:
w  Berładzie M. Brettner, w Briiłow ie C. Polaczek, w Białej R . F ijałkow ski, 

w Bilsku J . Hanke i A. Stańko,_ w Bochni Pawei Niedzielski, w Bóbrce Czernik, w Bro
dach W . H. Klaber i Gomuliński apt., w Bruek Wittmann apt., w Brzeżanach E . Moerl, 
Zminkowski i Fadenhecht aptekarz, w Brzostku Porfiry Zieniewicz aptekarz, w Buczaczu 
Kodrębski i Kercel, w Bursztynie Ngoki aptekarz, w Cieszynie Scbróder, w Cilli Baambąch 
aptekarz, w Dembicy J- Masłowski aptekarz, w Drohobyczy Kleczkowski aptekarz, w  Dzi
kowie N. Girzyriski, 'w Efferding Bendl, w Foltiezeni C. W orcel, w Freistadzie J . Schiff
ner, w Freibergn Kosta i Bohumiński, w Glinianach N. P . Heim apt., w Gródku Tomasze 
wski apt., w Hall K. Richter, w Hamburgu Louis Krilger, William e t Robertsobn, Solcber, 
Brenner, w Husiatynie gal. F  Micbalewicz, w Husiatynie ros Grzybowski, w Jarosławiu J . 
Rohm apt-, w Jaworowie Lachowicz, w Jaś le  W. P>k, w Kałuszu Scblesinger ap t., w Ka
mieńcu Podolskim D. Pętałaś ap t., w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie L udw ik Feresz 
gpt., w Kołomyi Kupferman i J .  Sidorowicz sp t., w Komarnie Emperlę ap t., w Krakowcu , 
D obrzański pocztmistrz, w Krakowie Stockmar apt. pod złotym  słoniem, w Kremsmunster 
W . Koffler, w Krośnie W. L. Chodacki apt., w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Marescb 
apt., w Limanowie J. Hawerland, Lubaczowie Szankowski apt., we Lwowie Ebenberger apt. pod 
węgierską koroną, Torosiewicz apt. pod cesarzem rzymskim, apteka pod złotym słoniem, 
dr. Zarzycki, apt. pod złotym lwem, J . Bruttn i A. Horn, J- Kleina W a. i Gebbardt, F . 
W . Królikowski, pp. L. Janow ski i Spółka przy placu Kapitulnym , pp. Bochnak et Adam, 
p. A. Bogdanowicz, w Łańcucie Swoboda ap t., w Marburl?1̂  Bąucalari apt., w Mielcu W . Sat- 
kowski. apt., w Mościskach J .  Szalbot ap t., w Narolu Federbusz, w Oświęcimie W. Poia-
szek apt., w Plojestsch R. Schmettau, w Pettau-Baumc!*ter ap t,, w Przem yślu ęa y e r iN ahlik  
aptekarze i Praezyński, w Przemyślanach Międlicki apt., w Przew orsku F . Switaiski apt., 
w Radziecbowie A. Jaśkiew icz apt., w Rawie 10inte 1 apt.w Radowoach I- Schnńrcb apt., w 
Rozdole Kornberger a p t ,  w Rozwadowie K. Nlnraeki, w Rymanowie E . M. Burski ap t., 
w Samborze Kriegseisen apt., w Sączu Kosterkiewicza sp: dkobiercy, w Sędziszowie J . Kot 
wnacki, w Sieniawie E , Mańkowski apt., w Skalacie Dziembowski «PC-, w Sokalu Groti 
ap t., w Sokołowie D a n c z a k a p t, w Stanisławowie W. Majewski i Stecber ap t„  w Stejer J. 
Stigler, w Strumieniu Różycki, w Stryju E . K ornberger ap t., w Strzyżowie Zajączkow sk 
apt., w Snezawie Botisat, w Tarnopolu A M orawetz, w Tarnowie J . Jabn. w Turce M 
Piątek apt,, w  Tyśmieniey Nęcki apt-, w W adowicach Górecki, w W eis F . V ielguth, w 
Wieliczce F. J . W ontorek, w Zaleszczykach J . Kodrębski, w Zatorze Winnicki .a p t.,  w 
Żmigrodzie Łagoński, w Złoczowie Peteseh apt., w Żółkwi Krzyżanowski apt., w Znrawnie 
Postępski aptekarz.

g jflp*  p p .  przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, 
raczą się zgłosić do jednego z  głównych s k ła d ó w  powyżej wymienionych. 82 4—0
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